
Kraków 23 Marca Wiórek. Rot. 1818,
Cennik wychodni codzień rano wyjąwszy poniedziałki i <!ni następujące po

Świ«to/*U
j  wychodzi z ostatnim dniem każdego miesiąca,

P r z e d p ł a t a  na D z ie n n ik  „ C z a s ** 

tra k o w ie  w  P aństw ie A ustryack iem  (pocztą)
. . . . zjr 21 | r o c z n ie .............................złr. 25

. . .  „ 1U kr. 30 I półrofcznie............................„ 12 kr. 30
...................................„ 5 „ 15 j kw artaln ie ............................„ 6 „ 15

..................  „ 2 a — I m ie s ię c z n ie ........................  2 „ 24
P r z e d p ł a t a  na  d z ie n n ik  „ C z a s “ z D o d a t k iem  

to K rakow ie to P aństw ie  A ustryackiem  (pocztą)
. . . .  złr. 35

“ ■suęcznie

<2nie . 
Mrocznie 
’ tsrto ln io

złr. 31
„ 15 kr. 30 
„ 8 „ 15

rocznie 
półrocznie 
kwartalnie .

Na sam „Dodatek** prenumerować niemożna.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
1 wartał II t. j. na K w iec ień , M aj , Czer 

w iec 1858, na sam dziennik „C *as“  
w miejscu: pocztą:

’■ e :r ie . . . ............. 21 złr. — kr. 25 złr. — kr.
'^ ro czn ie  10 „ 30 „ 12 „ 30 „
^arta ln ie   5 „ 15 „ 6 „ 15 „

^esięcznie . . . . 2 „  — „ 2 „ 24 „
a Dziennik C x a »  wraz z D o d a t k i e m  m ie-  

s ią c i n y m :
leżnie 31 z łr .— kr. 35 złr. — kr.
Mrocznie 15 „ 30 „ 17 „ 30 „
^ arta ln ie   8 „ 15 * 9 „ 15 „

17 kr. 30 
9 „ 15

Przyjmują się do umieszczenia K 

o g ł o s z e n ia , o d e z w t , u w ia d o m ie n ia  , d o n ie *ienia \ ^ szelki^oAifcdzajn, tyczące się  
przemysłu, hand’ rolnictwa, sprzedaży, kupnfffS$t||jjfew itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego z- Jnorazowe umieszczenie po 4 k r., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr, za opłatę stęplową za  k a ż  
dorazowe umieszczenie.

L is t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być  winny fran k  o 
do Bi ora Expedycyi „Czasu**.

L is t y  reki macyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu.
L is t y  niefr vnkowane nicprzyjmują się.

Sie®* Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
y 1 k o według liczby prenum eratorów , a to 

■powodu zap.owadzenia stępia na dzienniki; u- 
'1'aszn sie więc o wczesne nadsyłanie prenume- 
%, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło- 
^niem się po upływie Igo  kwietnia, nie bę- 

Ą i  juź moina numerów wcześniejszych otrzymać.
D odatek z lat upłynionych jest do nabycia 

pedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
J za 12 zeszytów miesięcznych.

H ra k ó w  2 3  m arca .
Następstwa polityczne zamachu 14go sty- 

*fi;a są zawsze węzłem sytuacyi europej- 
'dej. Wymiana not między lordem Malmes- 
,'iry a hr, Walewskim, ułatwiła może za­
cnie torysom w parlamencie, ale nie mogła 

nąc obawy co do przymierza Anglii 
! rancyą. Zresztą, jak dobrze zauważały 
baty, biorąc rzeczy loiczDie, nota lorda 

Malmesbury była tylko wytłumaczeniem po­
mpowania lorda Palmerstona. W szak w no- 
e>e tej stoi wyraźnie twierdzenie, że się o -  
Pinia Anglii pomyliła w sądzie swoim o no- 
c'e hr. W alewskiego z 2 0  stycznia. Toż sa -  

utrzymywał lord Palmerston, z tą różni— 
cą, że stosownie do tego przekonania dzia­
łał, na notę nieodpowiadał a bil postawił, 
^becny gabinet działać będzie jak się zda­
je przeciwnie: na nolę odpowiedział, a bil 
Podobno cofnie. Wątpią atoli w ogóle, aby 
l°r) sowie wzmocnili przez to swoje stano­
wisko. Trwanie gabinetu Derby jest kwestyą 
114 którą nikt prawie tw erdząco nie odpo­
wiada. Lord Palmerston na ostatuiem posie- 
^eniu ośw iadezył, iż nie będzie systema­
tycznej czynił opozycyi, nie chcąc przyspie- 
^ać naturalnego biegu wypadków, który 
powadzić musi upadek jego przeciwników. 
Pinia zaś angielska występuje ciągle prze- 

Francyi, i zmusza Monitora do obro- 
'•ł* Dziennik urzędowy walczący z Tim e- 
^ , to rzecz całkiem nowa i nie bez zna- 
^nia. Times uderza na nowe rozporządze- 
|‘‘a we Francyi zwłaszcza policyjne, Moni- 
j.0*' odpowiada, że zarzuty dziennika City są 
4W ywe. Przyjętem było dotąd w publicy- 
V e ,  że podobne zaprzeczenia tem większej 
j^ierały mocy, im niepodleglejszym był 
lennik który je zamieszczał. Times ujmu- 

*>§ za Szwajcaryą od której Francya żą- 
: tękojmi co do wychodźców francuskich
^oskich tam zamieszkałych. Monitor od-

u. ''•ada, że Francya w żądaniach swoich 
3 ’"'a tylko prawa międzynarodowego przy­
d a ją c e g o  każdemu państwu, że Szwajca- 
^  niedawno żądała od niej internowania 

ychod£C(jw neufchatelskich i nikt się temu
dz ^wił> Francyft m0®e żądać teg°
§ ls dla bezpieczeństwa ogólnego, czego 
t. ZWajcarya i Hiszpania po niej żądały dla 
DnHPk Czeństwa własnego. Zawsze jednak 
D °?ae dyskusye jątrzą stosunki dwóch tych 
śJ j .0w’ uwłaszcza gdy dotykają bezpo- 

ani° rz du francuskiego, jeżeli nawet nie 
»s»by cesarskiej.

|0 . ° , te* kr. Persigny opuszcza poselstwo 
ynskie i niewiadomo dotąd kto go za -

nstSli- y*  samym Paryżu mówią ciągle o 
lep ien iu  hr. W alew «kiL«s nmrłoska ta po­

wtarza się peryodycznie od kilku tygodni. 
Pan Pietri prefekt policyi ustąpił także miej­
sca panu Boitelle prefektowi departamentu 
Yonne. W szystkie te zmiany wraz z nomina- 
cyą jenerała Espinasse zapowiadać się zda­
ją nowy porządek rzeczy, a przynajmniej 
nowy kierunek w polityce zewnętrznej i we­
wnętrznej

Piszą także o zmianie gabinetu w Tury­
nie, wywołanej projektem do nowego prawa 
przeciw spiskującym. Projekt ten postawio­
ny przez hr. Cavoura, pomimo wszelkich o- 
strożności przykładem Anglii natchnionych 
odrzucony został w komisyi pięciu głosami 
przeciw dwom. Można się było tego spo­
dziewać skoro sprawozdawcą komisyi mia­
nowała p. Valerio człon .a ostatniej lewej. 
Donoszą, że w skutek tego hr. Cavour ma 
podać się do dymisyi, lubo jeszcze pewno­
ści nie ma żadnej. Za następcę naznaczają 
mu bądź pana d’Azeglio, bądź jenerała L a-  
marmora. Gdyby do Lgo przyszło, skutki 
tej zmiany odbiłyby się nie tylko w polityce 
sardyńskiej, ale zapewne niezostałyby bez 
wpływu na przyszłych konferencyach, któ­
rych zebranie zdaje się coraz bardziej pro­
blematyczne, przynajmniej co do epoki.

W  Niemczech żadna sprawa publiczna 
nie zajmuje w tej chwili umysłów. W  obec 
grożącego zerwania przymierza między A n­
glią a Francyą, którego się obawiano ze 
względu na grożące już dawniej przymierze 
rosyjsko-francuskie, zapomniano nawet o Da­
nii. Spór duńsko -  niemiecki posuwa się tak 
nieznacznie, że tygodniowemi przeglądami 
nieda się zakreślić. Zapowiedziana od da­
wna i nawet już po dziennikach głoszona 
nota z Kopenhagi nie doszła dotąd do Frank­
furtu. Korespondent nasz berliński miał słu ­
sznie twierdząc, że Dania osobno się ukła­
da z Austryą i Prusami zanim rozpocznie 
we Frankfurcie przemawiać. Układy zdają 
się nie wątpliwe.

W ażną nader okolicznością w sytuacyi po­
litycznej jest wyprawa Turcyi na uśmierze­
nie rozruchów w Hercegowinie. Odsyłamy 
w tej mierze do ciekawego listu, ktdryśmy 
otrzymali ze Stambułu. Stawiają się tu ró­
żne pytania: Jakie stanowisko zajmie Czar­
nogóra ? Czy Europa w razie gdyby powsta­
nie przytłumić się nie dało, gdyby większe 
przybrało rozmiary, nie uzna potrzeby in- 
terwencyi? Iuterwencya według traktatu pa- 
yskiego mogłaby tylko być zbiorowa, a tak 

cała kwestya Wschodnia wystąpiłaby na 
nowo, prędzej niż się spodziewano. W ystą­
piłaby z powodu znanego czwartego punk­
tu, wtedy gdy jeszcze pierwsze trzy punk- 
ta nie są załatwione.

M -orespondencya Czasu
Lwów 11 marca. 

Liczne w piśmie waszem korespondeneye, zaj­
mujące się sprawami ck. galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarczego, a mianowicie odpowiedź p- 
Maurycego Kraińskiego na pytanie kom itetu: Ju­
ka jest przyczyna, że Towarzystwa gospodarskie 
w ogólności, a nasze w szczególności tak mało znaj­
dują u współobywateli uznania i poparcia i jakby  
tętnu zaradzić? zamieszczona w numerze 35 Czasu, 
powodują mnie do przesłania wam dla wszechstron­
niejszego rozświecenia kwestyi, odczytanej na toż 
samo pytanie przez p. Ksawerego d?Abancourt na 
ogólnem zgromadzeniu w dniu 6 lutego, odpo­
wiedzi:

„Pytanie pierwsze, mówi p. d’Abancourt, posta­
wione przez komitet, było powodem do wielo­
stronnych uwag w pismach czasowych; to samo 
pytanie jest i dnia dzisiejszego przyczyną tak li­
cznie i z taką gorliwością zabieranych głosów, nie- 
chajże i mnie będzie wolno w odpowiedzi na to 
pytanie rozpatrzyć się w czynnościach naszego T o­
warzystwa i zwrócić uwagę szanownego Zgroma­
dzenia ku tój stronie, ku którój żaden z do tych 
czas zabieranych głosów nie zmierzał.

mógł ten krok stanowczy uczynić tylko dla wa­
żnych i ugruntowanych powodów. Powody te mo­
gły być zdaniem mojem tylk następujące: albo u- 
czuli członkowie Komitetu że stracili zaufanie w kra­
ju, albo przekonali się , że dla innych urzędowych 
zatrudnień nie mogą podołać przyjętym i coraz u- 
ciążliwszym obowiązkom w komitecie, albo spo­
strzegli, że ciągnąc za sobą z całern wytężeniem 
sił, ciężkie i nieczynne Towarzystwo pracują bez 
pożytku dla rolnictwa, bo bez udziału i poparcia 
w kraju.

„Ze komitet dla pierwszego i dla drugiego po­
wodu pierwszego nie postawił pytania, widzimy po 
przygotowanych tak silnych, przez najświatlejszych 
mężów z jego grona, i z grona Towarzystwa, wy 
pracowanych obronach, wyjaśnieniach i tłumacze' 
niach; przekonywamy się z odczytanego sprawo­
zdania i z zawartego w niem solidarnego twier­
dzenia, że komitet zadość uczynił wszystkim przy­
jętym na siebie obowiązkom, że przeto zasłużył 
na zaufanie udział, i poparcie w kraju.

„Obrony te przygotowane i odczytane zostały, 
bez poprzedniego zkąd inąd wywołania onych, 
bez popędu w zgromadzeniu, bez jednego oskar­
żającego głosu, jedynie w' skutek postawionego 
przez komitet pierwszego pytania, a może w sku­
tek poruszenia tój sprawy przez dziennikarstwo.

„Zdaniem mojem była ta obronna tak mozolnie 
podjęta praca wcale niepotrzebną, a nawet szko­
dliwą, skierowała bowiem myśl Towarzystwa ku 
tój stronie, gdzie żadną miarą nie znajdziemy tój 
pomocy, którój jako rolnicze zgromadzenie szuka­
my, rzuciliśmy bowiem cały ciężar argumentów 
w odwrotny kierunek, a nie w ten, jakiego się pier­
wsze pytanie domaga.

„Każdy z nas wierzy i jest przekonanym, że 
szanawmi członkowie komitetu starali się odpowie­
dzieć i odpowiedzieli sw em u  powołaniu, że Towa­
rzystwo i kraj wdzięcznym być winien, za tyle 
bezinteresownój pracy, za tyle ofiar i poświęcenia 
obywatelskiego. Dzieląc przeto w zupełności z sza- 
nownem zgromadzeniem przekonanie, że w'szelki 
zarzut czyniony pojedynczo członkom komitetu jest 
niesłusznym, i złośliwą potwarzą; staję toż samo 
w obronie Towarzystwa, bo nie mogę dopuścić, 
aby przyczyna niepowodzenia naszego stowarzy­
szenia i tój dla niego obojętności w kraju, spoczy­
wała w winie członków, a raczój w ich obojętno­
ści dla sprawy, pod którój sztandarem ogólnie 
stanęli.

„Obojętność ta kraju, a w szczególności człon­
ków Towarzystwa, nie zrodziła się jak  to niektó­
rzy sądzą ani z gnuśności ani z niepojęcia obowią­
zków’, bo gdybyśmy mogli zapytać się każdego 
z osobna, dla czego nie płaci rat, dla czego nie 
bywa na posiedzeniach, dla czego nie pisze roz­
praw uczonych, dla czego nie donosi komitetowi 
o swoich doświadczeniach, dla czego będąc w po­
czątkach czynnym i gorliwym, przy tylu zdolno­
ściach zobojętniał dla Towarzystwa i nareszcie 
z niego wystąpił; tobyśmy zostawili tak silny pro­
tokół obrony, żeby pod nim upadły wszystkie za­
rzuty, odnoszące się do pojedynczych członków 
Towarzystwa, tobyśmy usłyszeli o powodach obo­
jętności, nie słyszanych dotąd na żadnem posie­
dzeniu; bo jednego z nas wstrzymuje od otwarte­
go wystąpienia w tój obywatelskiój radzie brak 
wymowy, drugiego cichy i spokojny umysł, trze­
ciego nieśmiałość i nieufność w własne siły, a 
wszystkich względy i brak cywilnój odwagi, nie 
dozwalającej wystąpić w obec zgromadzenia z tem, 
co wyrobiło przekonanie, z czem w poufnych kół­
kach rad się odzywa, o czem chętnie w pismach 
czasowych rozprawia.

„Tak przygotowany do odpowiedzi na pierwsze 
pytanie, sądzę, że wcale zbyteczne są wszelkie o- 
brony komitetu, równie jak i Towarzystwa, bo tu 
nie toczy się sprawa o to, jak się na obronne wy­
silać dowody, jak się wzajemnie obwiniać, lecz
0 to, aby wynaleźć przyczynę złego, uznać złe i 
złemu zaradzić. I  przekonany jestem, że każdy 
z nas brzydzi się zarzutami, ubliżającymi czy to 
powadze komitetu, czy stanowisku, które nasze T o­
warzystwo w obec rządu i współziomków zajmuje
1 zajmować powinno.

„A więc przyczyny niepowodzeń naszego T o­
warzystwa szukać nam potrzeba za obrębem wszel- 
kiój osobistości, za obrębem wzajemnego ohydza- 
nia, szukać jój potrzeba w ogólnój narodowój wa­
dzie, którą jest nieszczęśliwa od dwóch wieków 
zaszczepiona, dziś zaledwie że nie powiem, w typ 
narodowy zamieniona odraza, od wszelkiój mate­
matycznej akuratności, od systematycznego prze- 

’ - ~lJ~ 1 i w takim razie
owo zgoła w tój 

lymetrycznój liniami 
lub paragrafami oznaczonój figury. Odraza ta jest 
tak powszechną, że ją  znajdujemy w linii krzywój

Walewskiego; pogłoska ta po— j „Komitet stawiając to pełne znaczenia pytanie, | naszego budownictwa, w skibie wężowato ukośnój,

w dziwacznych kształtach staj naszych łanów, w na­
rzędziach gospodarskich, i w rozrzuconych budyn­
kach folwarcznych i w chatach włościańskich.

„Nie jest tu miejsce po temu, ani widzę potrze­
bę wywodzić, zkąd powstała ta wydatna szczerba 
w narodzie, pod każdym Yrzględem w cnoty oby­
watelskie, tak hojnie uposażonym. Dosyć przyto­
czyć fakt i przyznać, że w grono nasze wkradła 
się odraza od ścisłych pewników matematycznych, 
od suchych paragrafów naszej ustawy; a wzmocnią 
się podwaliny tej wielkiój budowy, którą wadli­
wość usposobień naszych nieco nadwątliła.

„W szak nikt mi z Szanownego Zgromadzenia 
zaprzeczyć nie może, że gdybyśmy dawniój tę 
wadę usunęli, i w pierwszych latach naszego istnie­
nia strzegli z całą pedanteryą paragrafów ustawy 
naszój, tobyśmy się od niejednój nieprzyjemności 
i dokuczliwój finansowój kolizyi ustrzegli; miano­
wicie gdybyśmy pilnowali §. 16, mówiącego o wy­
borze członków, tobyśmy niemogli liczyć w gro­
nie naszóm członków obojętnych dla Towarzystwa, 
ani członków bez żadnego tytułu do zaszczytnego 
dyplomu; gdybyśmy w samych początkach zara­
dzając złemu z całą bezwzględną surowością po­
stąpili według §§. 24 i 25 niemielibyśmy po 7000 
złr. m. k. zaległych na nieuiszczanych ratach.

„Gdybyśmy kierowali czynności nasze według 
§§. 4. 5. 15. 25. 26. 27. 28. 29. 60 i 62 nie mo­
glibyśmy znajdować się w niepewności po jakiej 
drodze obowiązane Towarzystwo nasze zdążać do 
celu, bo te §§. orzekają jasno i dobitnie, że głó- 
wnem zadaniem naszóm jest prowadzenie każdój 
czynności, według zasad i postępu wszystkich nauk, 
odnoszących się do rolnictwa, handlu i przemy- 
mysłu rolniczego.

„To przeznaczenie wskazane §§. wpojone w prze­
konanie, i ugruntowane w czynnościach Towarzy­
s tw a  lu&zruienną zasadą., n ie d o p u ś c iło b y  tyle nie­
potrzebnych dysput, przy każdej sposobności, gdy 
mówiono o nauce a w szczególności o założeniu 
szkoły rolniczój. Zdanie bowiem jednych, że kraj 
potrzebuje zdatnych parobków do pielęgnowania 
bydła, i uprawy ro li, gospodyń do hodowania 
cieląt, drobiu i nierogacizny, słowem ludzi, na 
których rachować można, że powierzone sobie naj­
prostsze roboty i usługi gospodarskie ze znajo­
mością rzeczy uskutecznią, ścierające się ze zdaniem 
drugich, utrzymujących, że kraj przedewszystkiem 
potrzebuje ludzi umiejących formować owych po­
żądanych parobków, że gospodarstwo prowadzone 
ślepą empiryą, choćby momentalnie najkorzystniej­
szą, niemoże postępować z czasem, i wytrzymać 
produkcyjną konkurencyą z zachodem , opartym 
na racyonalizmie rolniczym, pogmatwało pojęcia
0 przeznaczeniu naszych Zakładów rolniczo-nauko- 
wych, i wyrodziło najprzód dziwactwo Łopuszniań- 
skie, a potóm zwichnęło Zakład Dublański w sa­
mych początkach; który naprawiany późniój, nie­
śmiało, słabemi finasowemi środkami, nachylał się 
do upadku, a wywoławszy w gronie Towarzystwa
1 komitetu scysyę, zawsze szkodliwą publicznój 
sprawie, padł ofiarą w integralnój swojój części, bo 
komitet widział się zmuszonym, oddać szkołę Du- 
blańską pod wyłączną opiekę W . Kządu, którój 
jeżelibyśmy rychło niedoznali, szkoła wkrótce zam­
kniętą być musi *).

„Gdyby^ prywatne obowiązki i inne urzędowe 
zatrudnienia nietamowały zupełnego rozwoju §§. 35 
i 4:2, i dozwoliły ująć silnóm sternictwem nawę 
naszych nadziei, by ją  kierować za niemylną bus- 
solą ustawy naszój, i dążyć bezwzględnie do wy- 
tkniętój mety, niestanęlibyśmy dziś nad wirującą 
tonią, a na kartach dziejów naszych, niebyłoby 
pierwszego pytania, tego aczkolwiek złagodzone­
go, lecz zawsze niemiłego świadka dnia dzisiejsze­
go. Gdyby nie odraza od ścisłego kalkulu mate­
matycznego , niebylibyśmy dzisiaj na drodze ban­
kructwa. Niesprzedawalibyśmy szkole, na pokrycie 
deficytów budynki folwarku Dublańskiego, a więc 
własności akcyonaryuszów, których konieczne na 
przyszłość zastąpienie trzykroć więcój kosztować 
musi. Niebylibyśmy zmuszeni naruszyć funduszów 
inne przeznaczenie mających, a który to czyn, nie 
da się wytłumaczyć żadną hypoteką do zaciąga­
nia długów; naruszenie bowiem funduszów na inne 
cele przeznaczonych, bez zezwolenia fundatorów, 
nieda się i najwznioślejszym celem uniewinnić, a 
cóż dopiero, gdyśmy nie dopięli celu, lecz po­
większając złe, odroczyli tylko na czas krótki dzi­
siejszą upadłość.

„Każdy prywatny przedsiębiorca, a o tyle więcej 
korporacya jak nasza poważna, powinna wydawać 
tyle tylko, ile ścisły z całą znajomością rzeczy u- 
łożony bilans wydawać pozwala, powinna kupo-

*) Na ogólnem Zgromadzeniu c. lt. galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego dnia 8go lutego, w skutek wniosku komi­
tetowego zapadła uchwała, że Towarzystwo będzie utrzymywać 
szkołę Dublańską tylko do Igo listopada 1858 r.
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wać lub przedsiębrać to , co utrzymać i pożyte­
cznie użyć nie mylne liczby stanu finansowego do­
zwalają. Żadne względy, żadne przypuszczenia, 
chwiejno oparte, czy to na nadziei nadzwyczajnej 
pomocy, czy na uczuciu, szlachetności lub momental­
nym zapale, niepowinny wchodzić w rachunek tam, 
gdzie tylko liczba rozstrzygać ma prawo; bo względy 
i przypuszczenia są zawsze zawodne, a kto na nie 
w normalnym stanie spółeczeńskim liczy, ten bu­
duje gmach na mieliźnie, który runie przy pier­
wszym lekkióm wstrząśnieniu. Dowód tój prawdy 
mamy w pierwszóm pytaniu, mamy [na szkoleJDu- 
blańskiej.

„Nakoniec gdyby uchwały Towarzystwa nie­
zmordowaną wytrwałością wprowadzane były czy­
nem w życie narodu, gdyby sekcye nasze nie były 
martwą literą rozpraw umieszczonych w 22 to­
mach, a zachowaniem § 58 stały się własnością 
wiedzy publicznej, natenczas byłoby mniój uchwał, 
mniój gotowości do zawiązywania sekcyj, a nato­
miast więcej czynu, boby zwolniała wnioskodaw­
cza pochopność, przed surową koniecznością wy­
konawczej pracy, boby Towarzystwo zmierzywszy 
się z siłami, nie brało na siebie z obowiązkami 
sekcyj ciężaru, któremu podołać nie m oże, a nie- 
wcielając ich w siebie dozwoliłoby im zbawienne­
go rozwoju za obrębem Towarzystwa naszego, 
jakto widziemy na Towarzystwie leśnóm, na szkół­
ce pasieczników w Przemyślanach.

„Przekonany jestem , że wszystko z łe , i całe nie­
powodzenie naszego Towarzystwa i szkoły du- 
blańskiej, wynikło z tój przy najlepszych chęciach 
i najszlachetniejszym charakterze szkodliwój do­
wolności, nie cierpiącój więzów ustawy, i suchój 
rachuby, a która jak  każda swawola nie znosi toż 
samo mozolnej rozwagi i wytrwałój pracy.

„Chciejmy wadliwość usposobienia temperamentu 
naszego usunąć, postanówmy trzymać się nadal 
stale ustawy naszój, dopełniając każdego z paragra­
fów w całój jego pełni, i nie przystępujmy w za­
sadniczych sprawach do uchwał bez poprzedniego 
i wszechstronnego zbadania przeciwnych zdań , lecz 
nie przez komisye ale przez komplet zgromadze­
nia , a nie będzie potrzeby wzajemnego oskarżania 
s ię , iye będzie winy w Komitecie, nie będzie winy 
w Towarzystwie, nie będzie winy w kraju , i wzmo­
cni się wzajemna ufność, ta najsilniejsza podwa­
lina wszelkich stowarzyszeń, ta dźwignia szczę­
ścia narodowego; a kraj i potomność błogosławić 
będzie tój chwili, w którój ta jedyna potrzebna 
reforma w Towarzystwie naszóm zaprowadzoną 
zostanie.

„W  tym celu jako odpowiedź na pierwsze py­
tanie poważam się przedłożyć prześwietnemu zgro­
madzeniu dwa wnioski do łaskawej uchwały:

„ Wniosek 1 . Aby prześwietne zgromadzenie u-
chwalić raczyło przegląd wszystkich §§ ustawy na­
szój z tóm postanowieniem, żeby mianowana do 
tego komisya orzekła, które z tych §§ są w ści- 
słem wykonaniu, których wykonanie w części lub 
całkiem dotąd zaniedbywane byłó, które wyma­
gają zmiany, czy to przez wykreślenie, czy przez 
rozprzestrzenienie, czy nakoniec przez dodanie 
nowych §§ wywołanych doświadczeniem i zaszłe- 
mi zmianami w stosunkach Towarzystwa do za­
kładu rolniczo-naukowego w Dublanach, i spo­
dziewanych filialnych towarzystw na prowincyę, a 
to w moc upoważniającego nas § 52 lit. g. usta­
wy naszój.

„ Wniosek 2. Aby prześwietne zgromadzenie za­
wyrokowało osobny spis wszystkich dotąd zapa­
dłych uchw ał, wedle ich chronologicznego porząd­
ku, i mianowało komisyę, która przeglądnąwszy 
te uchwały, przedłoży na następnóm letniem zgro­
madzeniu obszerne i dokładne sprawozdanie, które 
z tych uchwał już przeprowadzono czynem, które 
są w przeprowadzeniu, które nie będąc już na 
czasie nie zasługują na uw agę, nakoniec które 
polecić potrzeba gorliwój pieczołowitości Komi­
tetu , aby je  przy sprężystćm poparciu przez T o­
warzystwo, jak  najrychlej przeprowadzić można.“

W ie d e ń  20 marca.
«5 Zgoda między gabinetami paryskim i londyń­

skim przywrócona. Depesze hr. Walewskiego i lor­
da Malmesbury ogłoszone w dziennikach, położy­
ły koniec tój dyplomatycznej walce. Z obu stron 
przyłożono starań i dobrój chęci do zachowania 
przymierza. Hr. Walewski powiada wszakże w o- 
statniej swój depeszy wyraźnie, że F rancya i Cesarz 
Napoleon polegają na uczuciach honoru i sprawie­
dliwości ludu angielskiego w sprawie o którą się 
wszczął ten spór. Lord Malmesbury zamknął się 
co do tego punktu w milczeniu. A  wszakże jest to 
punkt główny. Czy bil Palmerstona wniesionym 
na powrót przed parlament zostanie? Czy lord 
Malmesbury przedstawi inny? Czy nareszcie za­
słoni się wyrokiem sądu W sprawie Bernarda, Pya- 
ta i innych? Czy Francya ze swej strony, na ten 
ostatni krok przystanie? Pytanie ważne i dotąd 
nierozwiązane. W idać nadto czytając dzienniki lon­
dyńskie , te nieukontentowanie i rozjątrzenie w u- 
mysłach jest wielkie. Monitor uznał za właściwe od­
powiedzieć Timesowi. Dzienniki tutejsze utrzymują, 
że pomimo przywróconej zgody, przymierze dwóch 
narodów odebrało w tym sporze cios dotkliwy. 
Lecz nikt nie wątpi, że się utrzyma, gdyż tego 
wymagają konieczność i pokój Europy.

Depesze telegr. z Konstantynopola potwierdzają 
moje zdanie, że flota turecka wysadzi wojska na 
brzegach Albanii, i że wyprawa ma głównie na celu 
Hercegowinę.

Memoryal gabinetu berlińskiego nad żeglugą na 
Dunaju zrobił tu wielkie wrażenie. Jest on napi- 
sany ze znajomością rzeczy, jasno i spokojnie. Zda­

je  się że państwa podpisane na konwencyi 7 listo­
pada, będą musiały zrobić koncesye.

P . Roger w „Damie białój“ jest niezrównany. 
Cztery przedstawienia zachwycały tłumnie za każ­
dym razem zebraną publiczność. Każde z nich 
było dla śpiewaka tryumfem. Dziś wieczorem wy­
stępuje on w koncercie u arcyksiężnej Zofii. Poju­
trze p. Saphir daje mu artystyczną wieczerzę. We 
wtorek jest zaproszonym na muzykalny wieczór 
u pani Czillag. Znakomita ta artystka wyjeżdża 
w pierwszych dniach kwietnia do Krakowa, (wy- 
stępywała tu już dawniej P . R.) i do Lwowa, gdzie 
zapewne znajdzie uprzejme i talentu swego godne 
przyjęcie.

Czas mamy ciepły i piękny. Dunaj puścił. Krze­
sła wystawione na brzegach przy Leopolstadt, dla 
przyjęcia go gdyby był wystąpił, pokazały się zby­
tnią ostrożnością.

Paryż 18 marca.
Ogłoszenie w Monitorze depesz lorda Malmes­

bury i hr. Walewskiego, zrobiło w Paryżu dobre 
wrażenie. Każdy odgadł, że depesza hr. W alew­
skiego była napisana przez Cesarza. Depesza ta 
jest pełna godności, nawet dumy. Nie tai ona że 
Francyi chodzi o przymierze, a nie o bil lub ka­
ranie wychodźców, które w Anglii jest prawie 
niepodobne. W yznał to w parlamencie lord Rus­
sell. Mówią że hr. de Persigny jest źle z hr. Wa­
lewskim i że koresponduje niemal z samym Cesa­
rzem. Chodzą znowu pogłoski o zastąpieniu tych 
dyplomatów. H r. de Persigny ma być zastąpiony 
przez księcia de Grammont, który ożenił się z an­
gielką miss Mackinon. Kto wie czy depesza hr. 
Walewskiego nie przyczyni się do^osłabienia mi­
nisterstwa torysowskiego.

Parlam ent przyjął z oklaskami wiadomość, że 
lord Malmesbury sprzeciwił się wydaniu p. H od­
ge Francyi przez Sardynię, uważając że oskarże­
nie tego anglika o udział w zamachu nie było 
dowiedzionem. Traktaty obowiązują Piemont do 
wydawania Francyi zwyczajnych zbrodniarzy, ale 
jeżeli zbrodniarz nie jest francuzem lub piemont- 
czykiem, rząd sardyński ma prawo zapytać wła­
ściwy rząd, czy wydaniu się nie sprzeciwia. U de­
rzył tu artykuł Timesa, w którym dziennik ten 
dowodzi, iż Bernard nie powinien być skazany 
przez sąd przysięgłych według praw istniejących 
i że potrzeba jest praw innych. Dzienniki angiel­
skie mianowicie Times, wpływają wiele na wyroki 
przysięgłych.

W  tych dniach Times ogłosił kilka artykułów, 
pełnych fałszów, które ubodły Francyę, i którym 
Monitor dzisiejszy miał zaprzeczyć. Monitor w y­
jaśn ia , że internow anie wychodźców w Szwaj- 
caryi i Piemoncie jest rzeczą zwyczajną, i że nie­
dawno Francya to uczyniła u siebie na prośbę 
Szwajcaryi i Hiszpanii, i dodaje, że policya strzeże 
tylko bezpieczeństwa Cesarza, lecz że nie wchodzi 
w życie prywatnych. Times przesadza rzeczy. 
Ostrożności są większe, prywatni mówią trochę 
mniój, ale mówią równie swobodnie jak  dawniój. 
Pokazuje się, że dotąd rząd nie skazał nikogo na 
wygnanie, i że dawniejsi skompromitowani sami 
Francyę opuszczają.

Nastąpiło spodziewane zastąpienie p. Pietri przez 
p. Boitelle, prefekta departamentu Yonne, przyja­
ciela prefekta Sekwany. Mówią zno.vu o przenie­
sieniu z prefektury policyi administracyi niepoli- 
cyjnej do prefektury Sekwany. Mylnem jes t, aby 
p. P ietri opuścił prefekturę w skutek sprzeczki 
z jenerałem Espinasse, jako też aby Lady Holland 
była zmuszoną przepędzić tę zimę w Neapolu a 
nie w Paryżu. Lady Holland sama osądziła, że 
jój pobyt w Paryżu jest trudnym. W  domu jój 
bywał hr. de M o m y ih r. Walewski, ale większość 
przyjaciół domu składała się z Orleanistów, zbyt 
śmiałych w języku i oznakach, jak  tego dowiodły 
dwie ich sceny zrobione u Lady Holland i u hr. 
Hatzfelda. Mimo twierdzeń Timesa, Cesarz jeździ 
po Paryżu bez eskorty i wczoraj był z Cesarzo­
wą w Operze na „Magicienne“ pana Halevy. T e­
go razu nic nie zapowiadało, aby Cesarstwo mieli 
przybyć do O pery; róg bulwarów Opery i sama 
Opera miały oświetlenie zwyczajne. Muzyka opery 
„ la  M agicienne“ jest licha, za to dekoracye są 
świetniejsze niż w „P roroku11.

O negdaj, w dzień urodzin syna Cesarskiego, 
szkoły miały wakacye. Wieczorem teatra i ka­
wiarnie były oświetlone. Powinszowanie złożył 
lszy pułk grenadyerów gwardyi, do którego syn 
cesarski należy.

Zajął uwagę rozkaz dzienny marszałka de Ca- 
stellane, na mocy którego został ukarany 30stu 
dniami aresztu sierżant, który dał się napaść 
w Chalons przez powstańców.

Minister finansów zniżył procent bonów skarbo­
wych do 4y2 od sta; bank zniżył eskomptę do 
3 od sta, a mimo tego giełda zostawała w sta- 
gnacyi i masy pieniędzy waliły się do banku. 
Pokazywało to obawę, brak ufności. Tak się zwy­
kle dzieje w Paryżu. Paryż ma ufność, albo jej 
nie ma; pieniądz paryski jest śmiały albo trwo­
żliwy. Roku 1851 był zbyt śmiałym, dziś jest zbyt 
trwożliwym. Zdaje się że rząd myśli powtórzyć 
rok 1851 i podnieść ufność przez giełdę. Dnia 22 
t. m. skarb będzie płacić procent od renty. Zwy­
czajnie wielki e kompanie asekuracyjne kupują rentę 
przed 22 marca. Tego roku mają jój kupić za 30 
milionów. Rżący myśli z tego korzystać i kazać 
kupić za 20 milionów renty, z pieniędzy należą­
cych do dotacyi armii. Sądzę że tak znaczny za­
kup rentę podniesie i wyprowadzi giełdę ze smu- 
tnój i szkodliwój stagnacyi. Czy podwyżka się u­

trzym a? to zależy od łageduego wykonania praw 
represyjnych i polityki zewnętrznój.

Zwycięstwo Francyi w sprawie wychodźców za 
granicą, będzie niezawodnie równie płonne jak 
w Anglii i wystawi ją  na liczne przykrości. Hrabia 
Walewski musiał posłać do Szwajcaryi p. de Saule, 
jednego z urzędników ministeryum. W  Turynie, 
komisya Izby odrzuciła projekt do prawa, obróco­
ny przeciw emigrantom. Czy ułoży inny projekt? 
jeszcze nie wiadomo.

Cesarz ma wiele cierpieć, że musiał wejść na 
drogę, którą postępuje. Chce on pokazać, że 
Francya jest panią u siebie i że nie jest igraszką 
Anglii.

Feruk chan już się  ̂pożegnał z hr. Walewskim.
Ruch piśmienniczy niemal się zatrzymał. Tylko 

iśmiennictwo religijne się utrzymuje. Pamiętniki 
siędza Ledieu o życiu i dziełach Bossueta znala­

zły dobre przyjęcie. Odkrywają one dawny świat, 
świat Ludwika X IV  i młodość znamienitego ka­
płana.

Francya ma tylko dwie jkatedry ekonomii poli- 
tycznój i to w Paryżu: pana B urat w konserwato­
rium sztuk i rzemiosł, i pana Baudrillart, w kolle- 
gium francuskiem. Pan Burat jest protekeyonistą, 
jak rząd francuski, a p. Baudrillard literatem, jak 
Cobden i szcoła manchesterska. Anglia ma ze sto 
katedr ekonomii politycznej, jeżeli nie więcój. K a­
tedrę edinburgską zajmuje obecnie lord Overstone, 
który ma nie wiele ustępować Adamowi Smith, 
Horner i Ricardo, swym poprzednikom.

Stambuł 12 marca.
Wyjazd Ethem a paszy, odkładany z dnia na 

dzień, dziesiątego marca wreszcie przyszedł do 
skutku. Do składu komisyi oprócz Ethema nale­
ży K abouli, pierwszy drogman Porty, pułkownik 
jeden z jeneralnego sztabu i kilku kancelistów.

Dzienniki europejskie obiecują sobie wiele do­
brego z bytności Ethema w Belgradzie i w po­
bliżu niepokojących się prowincyj Bośnii i H er­
cegowiny, nam zdaje się, że te nadzieje są nie­
wczesne. Ethem  pasza przyjętym tu zwyczajem 
wyprawiony bez dokładnych instrukcyj , przy pier- 
wszój trudności nie będzie wiedział co począć; za­
żąda od Porty  nowych rozkazów, a takowe przy­
chodzić nie będą, będzie więc zmuszonym Ethem 
pasza do politykowania na swoją ręk ę , a polityka 
w jego ręku , to brzytwa w ręku dziecka, którą 
sobie w końcu gardło podrzyna.

Próbę tego widzieliśmy niedawno, gdy zmarły 
dziś Reszyd w braku innego ochotnika wyniósł 
Ethem paszę do godności ministra spraw zagra­
nicznych , a chociaż ten , podczas urzędowania był 
ciągle na. pasku wodzonym przez W . W ezyra, i 
miesiąca jednego przecież na miejscu się utrzymać 
nie zdołał. D ziało  się to w chwili odgraniczania 
posiadłości Turcy i i Iiosyi w Anatolii gdy Porta 
najoczywiściej potrzebowała pomocy sprzymierzo­
nych i dobrej woli komisarzy wyznaczonych przez 
Francyę i Anglię. Ethem pasza jakby naumyślnie 
na komisarza Turcyi wybrał człowieka który był 
osobistym nieprzyjacielem komisarza angielskiego. 
Przez wzgląd na dobro wspólne lord Stratford, 
a później lord Clarendon zażądali usunięcia kan­
dydata protegowanego przez E them a, lecz Ethem 
oparł się i z podobnego dzieciństwa zapragnął 
zrobić kwestyą gabinetową. Na szczęście Reszyd wy­
winął się z matni i umył ręce oddając Ethema do 
jakiejś Rady państwa czy tanzimatu, miejsca przy­
tułku dla ex-ministrów i ex-dygnitarzy.

Ethem pasza z urodzenia Gruzyanin, ze stanu 
niewolnik, pragnie by w państwie któremu służy, 
zapomniano że jest neo-turkiem i neo-muzułma- 
ninem. Chce wydać się ultra gorliwym patryotą 
a w stosunkach z Europejczykami charakter jego 
dziwnie mu pomaga do zamierzonego celu. Jest 
to garść słomy, zapalająca się i gasnąca co chwila 
którój przemijające połyski ludzie krótko widzący, 
mogą wziąść za płomienie smolnego patryotyzmu.

Z żołnierza niewidzącego nigdy wojny, doszedł 
Ethem pasza do stopnia jenerała dywizyi, z nau­
czyciela francuskiego języka przy Sułtanie, został 
dyplomatą i ministrem; nic więc dziwnego że spu­
szczając się na szczęśliwą gwiazdę, nie czuje po­
trzeby poskramiania burzliwej krwi, i rządzi się 
chwilowymi kaprysami, lub podszeptami ludzi, 
którzy mają dość cierpliwości, by schlebiać stale 
próżności młodego wyzwoleńca. Podczas ostatniój 
wojny Ethem pasza czas jakiś rządził się polityką 
renegata S... paszy, we dwóch tylko, gdyż trze­
ciego nie znaleźli. Podbijali panowie ci ościenne 
państwa, stawiali na nogi upadłe narodowości, 
ale pod niezbędnym warunkiem by powstali za­
pisywali się w posłusznych rajów szeregi. Posia­
dłości odstąpione traktatem karłowickim i inne 
miały stać się częścią integralną państwa turec­
kiego. S...k pasza miał być ich wielkorządzcą ze 
strony Sułtana.

Ethem pasza przy tóm wszystkiem jest rzadkiój 
prawości i nieposzlakowanój  ̂uczciwości człowiek. 
Podobnie innym mógłby mieć miliony, a jest u- 
bogim; bąki jakie strzelać będzie czy w Serbii, 
czy tam , gdzie go użyją, będą miały źródło w nie- 
tęgiój głowie, ale nie w złóm sercu. Dodano mu 
na doradzcę, pierwszego drogmana Porty, wie­
cznie uśpionego Kaboulego Effendi, który zape­
wne ma grać rolę hamulca przy postrzelonym ko­
misarzu. Tego samego dnia kiedy Ethem pasza 
wyjechał przez Warnę ku Belgradowi, Kernel 
Effendi, niegdyś minister turecki przy dworze 
berlińskim, a dziś mianowany nadzwyczajnym ko­
misarzem do Hercegowiny i Bośnii, udaje się 
przez A dryatyk na miejsce swego przeznaczenia.

W  Turcyi komisarze zwyczajni, nawet komisa­

rze policyi nie egzystują, ale komisarzy nadzwy­
czajnych , lub przynajmniój kandydatów na nich 
jest tyle ile urzędników bez miejsca i czynności) 
i by tym ostatnim osłodzić przykre chwile, ochro­
nić od nudów i od niepobierania pensyi wyszp" 
kują tu nie komisarzy do missyi, ale tworzą nu8' 
sye dla wiecznie gotowych komisarzy. Kernel Ef­
fendi udaje się do Bośnii i Hercegowiny, pod e* 
skortą trzech batalionów szóstego pułku piechoty 
batalionu strzelców i bateryi dział. W yprawa t» 
zabiera się na flotę złożoną z okrętu i czterech 
fregat parowych. Naradzano się długo, którędy 
posłać nowych tych argonautów, aż ktoś z cudzO" 
ziemców przypomniał Turkom , że niegdyś posi*' 
dali w tamtych stronach dwa porty, Kłeck i Suto- 
rynę, w obrębie austryackiój Dalmacyi leż jCC- 

Historya tych posiadłości dość ciekawa.
Niepodległa przed laty rzeczpospolita Raguzf 

wystawioną była na ciągłe napady Czarnogórcó** 
i weneckich uskoków; aby się od przykrych sąsi*" 
dów z-’s onic, odstąpiła dobrowolnie Turcyi dtf9 
porty Kłeck i Sutorynę. P orty  te w ręku Turc/1 
zamykały drogę napastnikom i broniły przystęp1! 
do posiadłości raguzańskich, bo potęga Turcy1 
zanadto wówczas była groźną, by ją  lekceważ^ 
lub bezkarnie wyzywać można było. Następni 
gdy Raguza przyłączoną została do Austryi, Klec 
i Sutoryna de jure należały do Turcyi, ale de i» 
eto o egzystencyi ich nawet nikt nie wiedział w t 
czonym Stambule.

Jenerał Leiningen wysłaniec nadzwyczajny dw 
ru austryackiego przed rozpoczęciem wojny wsch 
dniój, zażądał był między innymi, by Kłeck i S 
toryna zneutralizowane były m aeternum, a podo­
bno i dla handlowych okrętów niedostępnemi. - 
wiedząc o co idzie, P orta  odpowiedzieć nie moitt' 
żądała czasu do namysłu, namyślała się tak dłu" 
go, że do dziś dnia rzecz w zawieszeniu zostań* 
jak  owakwestya o wyspie Peiim . Dziś nad wszeh 
kie spodziewanie rząd turecki wysyła do Kłeck8 
flotę i kilka tysięcy wojska; spodziewać się jedna* 
można, że gabinet wiedeński przychylny T 
a pragnący przytćm spiesznego ukończenia rozru 
chów w pogranicznój Bośnii i Hercegowinie, e 1’ 
zechce się sprzeciwiać wylądowaniu wojsk ottoma- 
skich, ani osadzeniu Klekca, najlepszego portu u 
tamtejszćm wybrzeżu. W  razie pomyślnego roZ' 
wiązania tój kwestyi, nietylko dziś ale i w prtf . 
szłości prowincyę tureckie pobliskie Austyi łatwMi 
będą mogły być utrzymywane w porządku i p«' 
słuszeństwie. Dotychczas nieprzystępne od Adrya' 
tyku, ze strony zaś doln. Dunaju oddzielone Serbią 
a górami Albanii z strony Saloniki i Archipelag11’ 
prowincyę te były Ultima Thule tureckiej jeogf®' 
fi’. Dziś w kilkanaście dni po wyjściu z Stambuł# 
wojsko i urzędnicy Sułtana stanąć będą mogli 
w Mostarze lub Serajewie.

Kwestya finansowa stała się dla Turcyi kwesty? 
żywotną i niecierpiącą zwłoki, a nowe ministeryu# 
nie mogło zbyć milczeniem przedmiotu, o który# 
wszyscy wiedzą i o którym wszyscy mówią. Pie­
niądz tak dźwięcznie przemawia, że o potrzebie 
jego żadna intelligencya niewątpi. Choćby wi?c 
z tego wychodząc punktu, każdy Turek a tóm wi?' 
cój urzędnik przyczepiony do budżetu jak  ostryg8 
do skały, zajmuje się interesami skarbu i wygląd* 
niecierpliwie obrotu kwestyi finansowój, jeżeli się 
niespodziewa jój końca.

Złotój i srebrnój monety mało jest w Turcy1 
w obiegu, jeżeli znajdzie się jaka, to najwięcój ob­
cego stępia, ale co na papierach to niebrakujC' 
•Są papiery procentowe listy cywilnój, ministeryu# 
finansów, bony ministeryum wojny, banktoty beż' 
procentowe i tym podobnych bezliku. Jedno i toi 
samo ministeryum wystawia papiery z różną sto­
pą procentową, a w chaosie tym, jedna tylko je*( 
j odnoś tajność: nigdzie nikt nie wie, wiele za jakf 
sumę papierów tych w obieg puszczono.

W  miłym tym nieporządku lista ciwilna postę­
powała na czele; ma ona papiery przynoszące dzi*-' 
sięć, ośm, sześć od sta, a mimo tych nęcących ko­
rzyści, niektóre z jój obligacyj w ostatnich czasad1 
traciły piędziesiąt od sta na wartości. Brak kre­
dytu sprowadził brak w kasie, a brak w kasie- 
wierzyciel nieubłagany zmuszał do obmyślenia le­
karstwa na choroby niedostatku. Lista cywilna °' 
prócz niezliczonych posiadłości ziemskich które de 
kasy panującego ani grosza nieprzynoszą, posiad* 
jeszcze na własność dochody z ceł stambulskich1 
dochody z mennicznego zakładu. W  ostatnich cza­
sach oba te źródła odstąpił Sułtan na dyspozycją 
skarbu z warunkiem, by skarb przyjął na sieb>e 
obowiązek zaspokojenia długów listy cywilnój- T)°' 
chody mennicy nie są mu dobrze znane, bo 84 !* 
la discretion wszechwładnych Ormianów, dochody 
z ceł i komór stambulskich przed wojną jeszcz8 
wydzierżawione p. Djcraesli, przynosiły do 5 #* 
lionów franków. Administrowane przed rząd pr^L 
noszą dzisiaj zaledwie połowę tój sumy, choć 0 , 
kilku lat i ruch i handel przynajmniój w dwakroc 
się powiększył. Reszyd pasza, może jedyny po^8'  
żny człowiek stanu w lurcyi, wygotował był 
organizacyi finansów tureckich i ujęcia ich w j8* 
systemat; śmierć przeszkodziła wykonaniu, a\ 
projekt potwierdzony przez Sułtana dostał 8*» 
w spadku teraźniejszemu rządowi Turcyi. óVszyj 
stkie papiery reprezentujące długi państwa i dług
listy cywilnój miały być sprowadzonymi do jedn®  ̂
go mianownika, to jest, do jednój i tój samój 
py procentu. P ap iery 'te  miały przynosić ośm 0 
sta; wa przeznaczono na amortyzacyę, Bzet  
na procent. Oprócz dochodów z komór celny 
stambulskich i dochodów z mennicy przekazany 
przez listę cywilną na ołtarz długu; skarb P 
stwa oddawał jeszcze jaiko hypotekę, doenu ;



z komór celnych w całórn państwie. Nowe papiery 
rtnaly być puszczonemi w obieg (lnia 13 marca 
1858 r. i oprócz pożyczek zaciągniętych za gra- 
"icą, wszystkie inne długi państwa miały być za­
mienionymi na nowe obligacye.

Ale kredytu nakazać niemożna nawet w Rosyi. 
W  Turcyi zaś już pięknym obietnicom nikt nie 
mierzy, tóm więcej, gdy na firmie stoją imiona 
panów Bejów i Effendich. Rząd więc był zmu­
szonym udać się pod protekcyęjjchrześciańskich 
'mion i zaprosił w tym celu do gwarancyi, nad­
zoru i pomocy kilkunastu z pierwszych negocy- 
antów europejskich i krajowych. To zaproszenie 
me zostało odmówione i w'ezwani zawiązali się 
W komisyę pod prezydencyą ministra skarbu, pro­
jekt emisyi nowych papierów procentowych przy­
jęli i pożyczce dawali gwarancyę moralną swoich 
•mion, ale pod koniecznym warunkiem, że admi- 
nistracya ceł i mennicy powierzoną będzie nadzo­
rowi komisyi, i że z dochodów tych grosz jeden 
"a inny cel obróconym nie będzie.

Rzecz cała zdawała się ukończoną, zaufanie 
wzrosło i bankocetle tureckie, które stały po 156 
piastrów za funt angielski, podniosły się aż do 
136 w krótkim czasie. W  tój samój chwili rząd 
turecki, który zalegał umyślnie wr zaspokojeniu 
różnych w ypłat, wyrzucił na plac stambulski 200| 
milionów piastrów banknotów. Figiel ten raz się 
udał, ale komisya odroczyła na czas jakiś swoje 
posiedzenie, a funt angielski poskoczył znowu do 
152 piastrów.

P rzy  uroczystem zagajeniu komisyi, zapowia­
dał w', wielki wezyr, że na przyszłość rząd publi­
kować będzie bilans dochodów i rozchodów.

Rzecz to niesłychana w Turcyi i wierzyć jój nie 
będą, dopóki jój na własne nie ujrzą oczy. Już 
przed dwoma blisko laty Fuad pasza minister spraw 
zagranicznych proponował w rad ie państw a, by 
każde ministeryum przedstawiało swój budżet, i jak 
wszystkie piękne projekti tak i ten projekt był 
przyjętym.

Po miesiącach pracy i tysiącznych walkach z na­
łogami podwładnych swoich, Fuad pasza dokonał 
swojego, wygotował budżet spraw zagranicznych, 
ale też i na tem tylko się skończyło.

Koledzy, ministrowie i departamenta ich, podnie­
śli okrzyk zgrozy przeciw podobnym nowościom. 
W mętnój wodzie ryby łowią, a z ksiąg rachunko­
wych tureckich ładu nikt dojść nie potrafi. Zostały 
Więc po staremu budżeta i wątpię, by co nowego 
się wydobyło w Turcyi, chybaby jój niezbędnie pie­
niędzy potrzeba było.

K raków 22 marca. Komitet c. lt. Towarzy­
stwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego, wydal 
na d. 20 b. m. następującą odezwę tyczącą się wy­
stawy płodów rolniczych i zwierząt domowych w Ja­
śle w końcu maja r. b.

„Między środkami służącemi do podźwignienia 
gospodarstw krajowych i rolniczego przemysłu, przy­
jęto słusznie wystawy zwierząt domowych i produ­
któw gospodarczo - rolniczych zarządzane kolejno 
w różnych częściach kraju. Te bowiem nietylko nio­
są moralne zadowolnienie starannym producentom, 
ale zarazem budząc szlachetne między niemi współ­
zawodnictwo, dają ogółowi spółeczeństwa pewną 
rękojmię postępu i udoskonalenia w tój ważnój ga­
łęzi narodowego bogactwa. Oprócz tych korzyści, 
jest pożądanem poznanie płodów gospodarczych, 
w które każda okolica obfituje i zbadanie źródeł 
zlewających na ogół kraju zasoby surowych i wy­
robionych produktów; a najważniejszem może jest 
wzajemne zespolenie się producentów pod h słem 
wytrwalój pracy i umiejętnego gospodarstwa.

Ztąd też Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego krakowskiego wierny swemu zadaniu, 
postanowił urządzać kolejno w różnych okolicach 
kraju (obrębem rządowym mu zakreślonych) wy­
stawy rolnicze, któreby przedstawiając szczegółowy 
obraz miejscowych produkcyj, zlewały się późnićj 
w ogólną wystawę rolnictwa krajowego, którą 
Komitet w zwykłych terminach w Krakowie za­
rządza.

Po zasięgnięciu więc opinii ogólnego zgromadze­
nia i uzyskaniu potrzebnych ze strony wysokich 
władz krajowych upoważnień — Komitet postano­
wił zarządzić wystawę zwierząt domowych i produ­
któw rolniczych na rok 1858 w mieście Jaśle, po­
łączoną z losowaniem zakupionych na niej premiów 
a ku urzeczywistnieniu tego zamiaru stosowne przed­
sięwzięto środki.

Wysadzoną została w tym celu komisya, do któ- 
rój zaproszono:

Czł. Komit. Franciszka Trzccieskiego, tudzież
Czł. Tow. Władysława Biesiadeckiego,

Ludwika Tabaczyriskiego i 
Aleksandra Rogojskiego, 

która zajmie się bezzwłocznie przygotowaniem nie­
zbędnych urządzeń i skreśli program wystawy, po­
dany do wiadomości przez Tygodnik Rolniczo-Prze­
mysłowy i inne pisma publiczne.

Dni 27, 28 i 29 maja r. b. po sobie idące ozna­
czone zostały jako nieodwołalny termin wystawy 
'v Jaśle, a zdawały się być Komitetowi najdogodniej- 
sze, ze względu na mniej naglące w tój epoce go­
spodarskie zajęcia.

Szanowni Współobywatele! Dla dobra kraju w o- 
góle, również jak i dla pomyślności pojedynczych 
jęgo członków, niepomijajmy żadnej godziwój dro­
gi- któraby nas do rozwoju i udoskonalenia gospo­
darstwa krajowego wiodła; ziemia bowiem jest to 
nasz warsztat opatrzny, na którym z zamiłowaniem, 
wytrwałością i umiejętną wiedzą pracować winni­
śmy.

Przeto nie ważcie lekce i wystaw rolniczych, na któ­
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rych odbywa się niejako popis prac waszych i tru­
dów. Przynoście choćby dotąd pozornie małe owo­
ce wspólnój nam ziemi i wspólnych rolniczych sta­
rań , bo one zawsze dadzą miarę spodziewanego 
w przyszłości rozwoju.

Komitet Towarzystwa ma nadzieję, iż mieszkań­
cy kraju a szczególniój bliższych Jasła okolic, po­
spieszą przedstawić na tój wystawie wszystkie pro- 
dukta, któreby zarówno świadczyły o ich usilnój 
pracy, jak i o wdzięcznój ziemi żyzności."

Od X. Proboszcza obrządku rzymsko-katolickiego 
w Dynowie w obwodzie Sanockim, otrzymujemy 
wiadomość, iż Cesarz Jmć Ferdynad darować ra­
czył 300 złr. na wystawienie wielkiego ołtarza w dy- 
nowskim kościele parafialnym.

W iedeń 21 marca. J. C. K. Ap. Mość zamiano­
wał marszałka polnego hr. Laval Nugent kawale­
rem orderu złotego runa.

J. C. K. Ap. Mość nadał godność tajnych radców 
z uwolnieniem od taksy: fmporucznikom bar. Augu­
stowi Eynatten, jlnemu dyrektorowi przy naczelnej 
komendzie arm ii; Franciszkowi kaw. Hauslab, dy­
rektorowi artyleryi polowej lój armii; Ignacemu 
Teimer, dowódcy 7go korpusu armii i Józefowi So- 
kczewiczowi zastępcy bana chorwackiego, jenera­
łom dowodzącym w Chorwacyi i Słowenii; tudzież 
fmp. bar. Dreihann, prezydentowi sądu apelacyjnego 
wojskowego.

— Dzienniki wiedeńskie dziwią się, że Monitor 
wkrótce po wydrukowaniu listu Orsiniego i mowy 
jego obrońcy Juliusza Favre, drukuje dokumenta 
należące do pamiętników Napoleona I obecnie wy­
dawanych kosztem rządu, a szczególniój te doku- 
rnenta, które się odnoszą do wojny włoskiój i 
w któryc i ówczesny wódz Francuzów w rozkazach 
swoich dziennych z lekceważeniem wyrażał się o 
panującym domu austryackim. Oesłer. Z lg., która 
niemoże jeszcze zrzec się dawnych s;.mpatyj swoich 
paryskich, milczy o tój publikacyi, lecz O.-D.-Post 
tak o niój mówi:

„Poczytują to za rzec uderzającą, że zaraz po 
ogłoszeniu w Monitorze listu Orsiniego, w którym 
tenże wzywa Napoleona 111 aby wyswobodził Wło­
chy, urzędowy ten dziennik odżywia wspomnienia 
czasów, kiedy pierwszy Bonaparte wykłada plan 
reorganizacyi Włoch i mówi, co panującym tam 
dynastyom zamyśla lub nie zostawić... Jest w tóm 
różnica, czy polityczne pomysły, które wielki czło­
wiek osłania powagą swojego imienia ogłaszane są 
w książce mającej się dostać w ręce ludziom tylko 
najwykształceńszym, lub tóż w gazecie działającój 
na massy; jest znowu i w tóm różnica, czy to 
wychodzi w dzienniku będącym własnością prywa­
tną, czy tóż w gazecie pod powagą rządu wyda- 
wanój; jest nawet i w tóm różnica, czy rzecz jaka 
drukuje się w felietonie gdzie ma cechę niejako 
literacko-historyczną, lub tóż w głównój części 
dziennika, gdzie przybiera znaczenie polityczne. 
Wszystko to razem wzięte, dodaje mocy zdaniu 
tych, którzy we wszystkicm i w każdój rzeczy wy- 
szłej na widok publiczny w formie urzędowój lub 
półurzędowój, upatrują pewny zamiar i pewien 
związek, który w czasach krytycznych i w epokach 
przejściowych podwójnegojiabiera znaczenia."

N i e m c y ,
Nord biorąc zapewne pochop z nieporozumienia 

zaszłego w Bundestagu o nieprzyjęcie przez posła 
prezydyalnego austryackicgo deklaracyi niektórych 
państw niemieckich względem płacenia składki na 
wsparcie oficerów armii holsztyrisko-szlezwickiój, do­
nosił był, że rząd pruski rozesłał okólnik żądający 
ogłaszania obrad związku niemieckiego. Zeit zaprze­
cza teraz temu doniesieniu, przypominając tylko, 
że podobny wniosek wyszedł był od Prus w roku 
1853. Wprawdzie jeszcze w pierwszych zawiązkach 
organizacyi związkowćj w roku 1816 postanowiono 
ogłaszać protokóły obrad zgromadzenia związkowe­
go, lecz wyjąwszy roku 1848, nigdy do tego nie 
przyszło. Treść tych obrad i to niedokładna poda­
waną bywa jedynie w Gazecie pocztowej frankfur­
ckiej, a po większój części zamieszczane tam by­
wają jedynie uchwały związkowe.

W  dniu 18 b. m. odbyło się posiedzenie zgro­
madzenia związku niemieckiego zapowiedziane od 
dawna. Odpowiedź duńska nie nadeszła wprawdzie 
jeszcze, lecz poseł duński p. Bulów zapewnił, iż ta­
kowa w przyszłym tygodniu nadejdzie.

I I  O 8 y  a .
Dziennikarstwo rosyjskie wzrośnie wkrótce no- 

wóm czasopismem, albowiem od 1 kwietnia zacznie 
wychodzić w Moskwie dziennik poświęcony wyłą­
cznie sprawie włościańskiej i rozbiorowi licznych 
a ważnych pytań z sprawą tą połączonych. Czaso­
pismo to wydawać będzie p. Szetuchin pod napi­
sem: Dzienni/c dla właścicieli ziemskich. Szetuchin 
właściciel rozległych posiadłości w guberniach ka- 
zańskiój i penzańskićj, lecz nie znany dotychczas 
jako publicysta i literat, właśnie w charakterze wła­
ściciela ziemskiego zakłada ten dziennik, poświęco­
ny badaniu sprawy obchodzącój tak blisko wszyst­
kich właścicieli ziemskich. Zaprosił on jednak do 
współpracownictwa kilku publicystów i literatów, 
lecz nazwisk ich w ogłoszonym prospekcie nie wy­
mienia. Mniemają jednak, iż w redakcyi tego pisma 
weźmie udział znany publicysta p. Kokorew, uży­
wający dzisiaj wielkićj popularności w Moskwie i 
stojący między naczelnikami stronnictwa wyzwole­
nia włościan.

To pojawienie się dziennika poświęconego wyłą­
cznie sprawie dotykającćj wszystkich stosunków spó- 
łecznych w Rosyi, jest oznaką najprzód wzrostu
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ducha publicznego w tym kraju , powtóre wzrostu 
zajęcia się sprawą, która coraz silniój porusza wszy­
stkie umysły, szczególniój po ogłoszeniu świeżych 
postanowień rządowych, a mianowicie po ustano­
wieniu „głównego komitetu dla sprawy włościań- 
skiój" i wydaniu świeżój odezwy ministra Lanskoja. 
Z wielką przeto ciekawością oczekują w Moskwie 
pierwszych numerów nowego dziennika, tem wię- 
cój, iż z ogłoszonego prospektu nie można dobrze 
przeniknąć myśli i ducha, które ożywiać będzą za­
powiedziany dziennik. Prospekt jest zredagowany 
w bardzo ogólnych i uspakajających wyrazach, i przy­
rzeka, że w dzienniku tym będą się ścierać wszel­
kie opinie i zdania, aby przez to starcie się opinij 
sprawa tem lepiój wyjaśnioną zostałą. Spodziewają 
się dość żwawego starcia zdań i wielkiego życia 
w dzienniku właśnie z powodu iż pismo to wy­
chodzić będzie w Moskwie; Moskwa bowiem jest 
dzisiaj ogniskiem życia rosyjskiego, zdania i opinie 
są tam niezależnićj i jawnićj wyrażane niż w Pe­
tersburgu, a stronnictwa stoją przeciwko sobie o- 
twarciej. Pisarze i publicyści moskiewscy uważają 
siebie za prawdziwy organ życia rosyjskiego; a dwa 
stronnictwa: stara bojarszczyzna i młoda Rosya przy­
bierają coraz wydatniejszą barwę i coraz oslrzój 
przeciwko sobie występują, szykując się w dwa zastę­
py, jedni pod chorągwią przeszłości,drudzy pod sztan­
darem na którym kładą napis „przyszłość". Oba 
te jednak stronnictwa łączą się ze sobą występu­
jąc przeciw partyi, którą nazywają cudzoziemską i 
i germańską. Ufać jednak należy, że Opatrzność 
kierująca dotąd widocznie pierwszemi krokami bu­
dzącego się życia narodowego w Rosyi, poprowa­
dzi dalój rozwój tego życia drogą spokoju i spra­
wiedliwości dla Rosyi i innych narodów.

— Korespondenci £z Petersburga znający od lat 
wielu to miasto, opisują jak mocno zmieniła się pod 
nowym rządem fizyonomia tej stolicy. Za rządów 
cesarza Mikołaja, Petersburg miał niezaprzeczenie 
fizyonomią miasta zupełnie wojskowego: nietylko 
że wszędzie gdzie spojrzałeś, widziałeś żołnierzy w pa­
radnym stroju, feldjegrów pędzących galopem, je­
nerałów w pełnych uniformach; lecz nadto żywioł 
wojskowy wszędzie przeważał i wszędzie miał pier­
wszeństwo. Dzisiaj żywioł wojskowy coraz więcój 
ustępuje i niknie przed rozpościerającem się życiem 
obywatelskiem i mieszczańskiem; nietylko że żoł­
nierz i oficer zmienił swoją postać zewnętrzną a 
rzadko występując w pełnym stroju, z epoletami 
w chełmach z pióropuszem, chodzi zwykle w sza­
rym wygodnym płaszczu i w prostym kaszkiecie 
wojskowym; lecz nadto redukeya armii, reforma 
szkół wojskowych itd., zdają się okazywać zamiar 
cesarza, aby wprowadzić wojskowość w stosunek 
odpowiedni do rozmiarów ogólnego życia obywa­
telskiego.

— Kto tylko zetknął się z Rosyą i z Rosyanami, 
wie jaką trudność w stósunkach międzynarodowych 
stawia odmienna od reszty Europy a mylna rachu­
ba czasu, jakiój dotąd w Rosyi używają. Otóż i pod 
tym względem Rosya zamierza uczynić postęp i 
porzucić mylny kalendarz, do którego ją dotąd prze­
sąd krępował. Wiadomo powszechnie, że dotych­
czas Rosyanie i wszyscy chrześcianie wschodnio- 
greckiego obrządku używają kalendarza zaprowa­
dzonego przez Juliusza Cezara i nazywanego juliań­
skim. Również wiadomo, iż kalendarz ten po wy­
kryciu w nim błędów astronomicznych, poprawio­
nym został przez papieża Grzegorza XII w 1582 r. 
Kalendarza poprawionego, zwanego gregoryjauskim 
używają nietylko katolicy lecz przyjęły go wszelkie 
protestanckie wyznania. Jedynie tylko kościół grecki 
przez opozycyę przeciwko katolickiemu zachował sta­
ry a mylny kalendarz juliański. Lecz teraz zaczyna­
ją uznawać w Rosyi błędy tego kalendarza i nie­
dogodności jego w stósunkach zresztą Europy, i 
chcą przyjąć kalendarz gregoryański. Oświadcza to 
wyraźnie Gazeta Detersburgska (rosyjska). Propo­
nuje jednak, aby tę przemianę uczynić zwolna tak 
iżby dopiero w 1912 r. zrównać rachubę czasu 
używaną w Rosyi z kaledarzem gregoryańskim. 
Mniemamy, że projekt ten jest niedostateczny. 
Nietylko bowiem przeszkoda w stosunkach mię­
dzynarodowych z odmiennej rachuby czasu wy­
nikła, trwałaby jeszcze przeszło pół wieku; lecz 
nadto przez te pół wieku panowrałby w samej- 
że Rosyi zamęt w rachubie czasu. Czyżby nie 
lepiej było uczynić tak jak uczyniły wszystkie na­
rody gdy przyjmowały nowy kalendarz, to jest po­
prawić jednym krokiem całą pomyłkę w rachubie 
czasu, a posuwając się o dni 13 naprzód, przyjąć 
odrazu nowy kalendarz.

— W skutek podania uczynionego do cesarza 
przez znanego pisarza hr. Sołohuba, cesarz wyzna­
czył komisyę, dla zreorganizowania teatrów rosyj­
skich. Członkami tej komisyi mianowani zostali: 
minister robót publicznych, jenerał Czewkin, mar­
szałek dworu hr. Szuwałow, hr. Borch i jeneralny 
dyrektor cesarskich teatrów Gedeonow. Hr. Soło- 
kub wytchnął w swem podaniu błędy i słabe stro­
ny sceny rosyjskićj i zarządu teatrów; komisya ma 
znaleźć środki zaradzenia tym wadom. Jest to dość 
trudne zadanie, już z tego powodu, że literatura 
dramatyczna rosyjska dopiero się rozwijać zaczyna, 
a w całćj Rosyi jest dotąd tylko dwa rządowe tea- 
tra i parę małych scen prywatnych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 22 w  dniu wczorajszym odśpiewali ama-

torowie podczas sumy w kościele Panny Maryi mszę wokalną, 
ułożoną na głosy męzkie przez p. Juliusza Otto. Piękny ten 
przykład, wrodzonym darem pomnażania chwały bożćj, powi- 
nienby stać się bodźcem dla rozproszonych w mieście naszćm
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talentów do uorganizowania się w jcjlną całość, aby tym spo­
sobem ów uroczysty objaw czci dla Stwórcy, mógł być w ko­
ściołach naszych mnićj wyjątkowćm zdarzeniem.

— W  sobotę umarł w Krakowie naczelnik powiatu trembo- 
wolskicgo p. Mizia.

— Pisma warszawskie donrszą o śmierci hr. Jana Jezierskie­
go, marszałka szlachty gubernii lubelskiej i koniuszego dworu 
ces. rosyjskiego.

Piszą nam z Tarnowa, że teatr tameczny wielce podupadł. 
Dyrekcya wyczerpawszy fundusze, po rozjechaniu się niektórych 
członków grona teatralnego dawała widowiska z drobnych zło­
żone sztuczek, byle opłacić r c  /  tę pozostałych aktorów. Wsze­
lako i z tak skromnem obsadzeniem przedstawiono wc wtorek 
na dochód sierot tarnowskich „Wiśliczanki“, tudzież wyjątki 
z »j£bójcówu Szyllera. W  tój ostatniój sztuce odznaczył się a- 
mator występujący po raz pierwszy na publicznej scenie.

W  Berlinie pokazują teraz osobliwego konia. Jestto 7mio 
letnia klacz, pięknćj budowy ciała, zdradzającej perskie pocho­
dzenie , a  wcale nieporosła włosiem, bez grzywy i z nagą kiścią 
ogonową. Skóra jest barwy perłowej lekko zaczerwienionćj, w do­
tknięciu jak  aksamit gładka. Hippologowie mniemają, że tylko 
w pustyni kabulskiój jest jedno takie stado nicporosłych koni.

— Bank gier hazardowych w Homburgu płaci akcyonaryu- 
szom swoim blisko 40°/0 dywidendy za upłyniony rok.

— W  Zagrobelli, w obwodzie tarnopolskim, wszczął się 8 mar­
ca r. b. o godzinie lltó j z rana ogień wewnątrz browaru domî - 
nikalnego, przyczem postradał życie niejaki Jan  Chylik, druciarz 
rodem z Tarczcwki na W ęgrzech, który jak  mówią, w stanie 
pijanym wszedł do tego browaru. Przyczyna pożaru niewiadoma 
jeszcze.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  20 marca, Dr. Kern miał onegdaj oso­
bne posłuchanie w Tuilleryach. Pogłoski k rążą, że 
p. Persigny pozostanie na posadzie swojćj w Lon­
dynie.

L o n d y n  20 marca. Dzisiejszy Times mówi, że 
wkrótce wydanym zostanie wyrok (w Salerno) co 
do drugiego również inżyniera angielskiego Parka 
wziętego na statku „Cagliari" i że zapewne uzyska 
on uniewinnienie i,wróci do Anglii.— Nowy poseł 
rosyjski p. Brunnow przybył do Dovru.— Warunki 
pożyczki indyjskiej ogłoszone będą w poniedziałek 
lub we wtorek.

T u r y n  19 marca. Dziś wywieszono portret Or- 
siniego w wystawach handlarzy obrazów. P lakata­
mi po rogach ulic rozlepionemi zapowiedziano wyj­
ście broszury zawierającej apologię jego wraz z te­
stamentem i opisem pocisków użytych w zamachu.

T u r y n  19 marca. K ról przyjmował Brofferia. 
Ponawiają się pogłoski o ustąpieniu hr. Cavoura 
i utworzeniu nowego gabinetu pod naczelnictwem 
jen. Lamarmora.

N e a p o l  19 marca. Sąd w Salerno wypuścić 
kazał na wolność inżyniera angielskiego W att wzię­
tego na „Cagliari."

Dziennik turyński łndependente zaprzecza pogło­
sce o podaniu się ministeryum piemonckiego do 
dymisyi w skutku odrzucenia przez komisyę sej­
mową praw a drukowego, tudzież jakoby jenerał 
Lamarmora z kilku członkami lewćj strony miał się 
zająć złożeniem gabinetu.

Książe Orsini złożył godność senatora Rzymskie­
go. Na konsystorzu papieskim w' d. 15 marca za­
mianowani zostali kardynałam i: arcybiskupi Tole­
do i Sewilli, Antonucci biskup Ankony, Orf ci bi­
skup Ceseny, Silvestri dziekan Roty, który pobie­
rać ma nadal płacę jaką dotychczas pobiera od 
Austryi, tudzież ministrowie Milesi i M ertel; ci o- 
statni zatrzymują jeszcze tymczasowo teki swoje.

Kopenhagska Gazeta Berlinga zaprzecza, jakoby 
rzą ! duński czynił kro!;i dążące do pojednania 
w sporze z Związkiem niemieckim. Zaprzeczenie 
to jest w sz e la k o  nazbyt oględne, a przeto niepe­
wne. Najpodobniejsze jest to co utrzymywał już 
dawnićj nasz korespondent berliński, że propozy- 
cye wyszły od Danii nie do Rzeszy niemieckiej, 
ale do dwóch mocarstw niemieckich.

Zdaje s ię , iż spór hiszpańsko-mexikański zgo­
dnie załatwionym zostanie. Przynajmniej minister 
prezydent Isturiz na zapytanie uczynione sobie 
w' izbie, oznajmił, że z powodu zmiany rządu w Me- 
xiku spodziewać się tego można, gdyż nowy pre­
zydent Zuloaga przyrzekł uczynić zadosyć żąda­
niom Hiszpanii. Minister hiszpański przedstawił 
położenie Zuloagi w daleko lepszem świetle, niż 
je zwykle przedstawiają dzienniki północno-ame- 
rykańskie.

W edług listów z Belgradu z l ig o  t. m. spo­
dziewano się tam przybycia za dni kilka Ethem 
paszy nadzwyczajnego komisarza tureckiego, wy­
słanego, jak  wiadomo, dla załatwienia sporów we­
wnętrznych w Serbii i zatargów jój z Portą, a 
w ogóle dla zbadania i stłumienia zaburzeń pa­
nujących między Słowianami tureckiemi. Słusznie 
j e d n a k  nic wróżą sobie w Belgradzie żadnego sku­
tku z tego posłannictwa. Mniemamy również, że 
misya Kemal effendego połączona z wypraw ą woj­
skową do Bośnii i Hercegowiny, nie sprawi po­
żądanego skutku, lecz owszem może sprowadzić 
groźną dla Porty burzę, jak to staraliśmy się 
przedstawić w Czasie z 14 i l7go t. m. pisząc o tój 
wyprawie.

Walker złożył w Nowym Orleanie kaucyę i wy­
puszczony został na wolną nogę.

Antoni Iłłobnkow akl Redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z wtorku 23 marca 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k  A w  22 marca.

Banknoty polskie za 100 zir.
Ruble obrączkowe agio . .
Talary pruskie za 150 zlr. .
C w an cy g ie ry ........................................................zlr.
Pótimpóryaly rosy jsk ie ...................................... zlr.
Napoleondory 20 f r . ................................
Dukaty holend. ważno..............................

n a u s try a c k ie ................................
l is ty  zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indemn. z kupon.....................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . 
l is ty  zastawne polskie z kuponami . . . .  zip.

W i e d e ń  22 marca (telegraf.)
A ugsburg...........................................................
H am burg...........................................................
Londyn ...........................................................
P a r y ż ...............................................................
Agio od z ło ta ..................................................
5°/0 M e ta l ik i ..................................................
4%7o . ......................................
4%  ..............................................................
S%  » ...............................................................
Losy z r. 1834 .............................................

» » 1839 .............................................
» .  1854 .............................................

Pożyczka narodowa 5% . . . . . . .
Obligacye indemniz. galic..............................
Akcye B ankow e.............................................

„ kredytu ruchomego............................
„ kolei francusko-austryackich . . .
» kolei pó in o e n ó j..................................

Lwów 19 marca.
Dukat ho lendersk i............................

,  a u s t r y a c k i ............................
Pólimperyał r o s y j s k i .......................
Rubel rosyjski....................................
Talar p r u s k i ...............................  .
Pięciozłotówka p o l s k a ...................
Listy zastawne galic. bez kupon. .
Oblig. indents, galic. bez kupon. .
Pożyczka narodowa bez kupon.

Wanzawa 19 marca.
P iS lim peryały .................................................... rubli
Obligi sk a rb o w e ................................................... ,

kupon ..............................................
Listy zastawną HE o k resu ..............................rubli

kupon .............................................

W r o c l a w  20 marca.
Banknoty austryackie...........................
Polskie bilety bankow e.......................

„ listy z a s ta w n e .......................
Poznańskie listy zastawne

*  •  9

Oblig. kolei kraŁ-szląsk.
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P r i y j e e h a l i  o d  2 0  d o  2 2  m a r c a .
HOTEL POLLERA. Hildebraudt Henryk kupieo ze Lwowa. 

Sławiński Zygmunt obyw., Grzybowski W italis obyw. z Ro­
kowa. Książe Sapiehą Adam właś. dóbr, Michałowski Józef 
w ł. dóbr z Wiednia. Skrzyński Ignacy w ł. dóbr se  Strzyżo­
wa. Lustowiecka Ksawera w ł. dóbr, W ydżga Jadwiga w łaś. 
dóbr, Gaszyński Hipolit w ł. d ó b r  z  P o la k i .  J a w o r n ic k i  właó. 
F rey  Teodor urzędnik z Berna. Sobórhaber Teresa a O ło m u ń ­
ca. Tiohy Franciszek naczelnik powiatn z Brzeska. Nieden- 
fuhr Hago urzędnik z Brzęskowioz. Dembosz Stanisław do­
ktor medycyny z Chrzanowa.

W yjechali: W olf Wilhelm doktor medycyny do W eisskir  
chen. Jawornicki w łaś. dóbr do Galioyl. Niedenffihr Hogo do 
Brzęskowic.

HOTEL ROSYJSKI Teresa hr. Bobrowska w ł. dóbr z An­
drychowa. W anda hr. Skrzyńska w ł. dóbr z Galioyi. Ignacy 
Forster o. k. pułkownik z Bochni. Benjamin Skarbek Boro­
wski w łaśc. dóbr ze Świlczy. Henryk Skrzyński w łaś. dóbr 
z W arszawy. Adolf W eiss kupiec. Anna LSwe obyw. Józef 
W oss o. k. kadet z Wiednia. Adolf BrBlI kupioo z Bielska.

W y je ch a l i : Ignacy Forster o. k. pułkownik do Oświęcima. 
Filip Freund kup eo do Tarnowa. Józef Roesler o. k. komi­
sarz wojenny na prywatno mieszkanie.

HOTEL SASKI. Ksawery W isłocki w ł. dóbr, Eufemia W i­
słocka w ł. dóbr z Tarnowa. Józef Noworytko. W ładysław  
Radowski w ł. dóbr, Stefan Wilkoszewski w ł. dóbr z Galicyi. 
Make. Trzoienieoki kupiec, Kazimierz Sehremmer kupieo ze 
Szezakowy. Emil Stojowskł w ł. dóbr z Mieohowiczek. Jan Maj- 
zel w ł. dóbr, Hipolit Koszutski obyw , Józef Pietrzyoki ob. 
z Polski.

Wyjechali: Konstanty Koźmiński w ł. dóbr do Polski. Fry­
deryk Streer do Woli. Ksawery W isłocki w ł. dóbr, Eufemia 
W isłocka w ł. dóbr do Tarnowa. Kazimierz Trzoieniecki ku­
pie Maks. Sohremmer do Szezakowy.

P O C IĄ G I O SO B O W E  RA K O L E I Ż E L A Z N E J.

Odchodzą z Krakowa :
do Dyhicy : g. 12 m 16 w połud. — ( .  9 m. 5 wieczorem. 
do W ieliczki: g, 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieczorem. 
do Wiednia: g. fl m. 10 raso— g. 9 m. 33 p0 południu, 
do Wroctateia i  W  a r t na tr y : g . 8  m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa: 
z  Dębicy: *. 5 m. 20 rano— f .  2 m. 36 po południu.
•  'W ie liczk i:  g. io  m. de rano— g. 7. m. — wieozorem. 
s  W ied n ia :  f .  11 m. 25 połud.— g. 8 m. 16 wieozorem. 
s  W ro c ła w ia  i  W artnatey: g. 2 tu. 66 po południu.

Dębwy do Krakowa: 
odchodzę: g. H  ni- ^ _ P r,ed połud.— g. 2 w nocy. 
jtr zy  chodzą: g. 3 m. 3 . po połud— g. 13 m. 26 w nocy.

T r e ść  O U w ics*c*eń urzędow ych
w Nrze 65 Krakauer Zeiimg.

Z a w e z w a n ia .  C. k. sąd obw. tarnowski Chrystyana Zeiss 
celem udowodnienia praw swych zaintabulowanych na realno­
ści pod licz 24 w Tarnowie na przedmieściu Btrusina poło­
żonej. Tenże sąd: wierzycieli na nieruchomym majątku Fe­
liksa Charskicgo kupca w W ieliczce zahipotokowanyoh term. 
do 6 czerwca r. b.

l i t t ^ Ę D O W E .
(237) Obwieszczenie. (2-3)

[L . 040] C. k. sąd krajowy w Krakowie podaje de niniej- 
szóm do powszoohnój wiadomości, i i  rozpisaną została do­
browolna licytacyo realności pod Nr t8  gm. VI na Stradomiu 
należącej do spadkobierców po Henryku Saulu Roznnzwcig, 
k tóra to lioyłacy* odbędzie się :w  tutejszym sądzie krajowym 
na dniu 30 kwietnia 1868 o lOtćj godzinie z Tana.

Warunki spreedftiy? które także w tuteisEŚj registraturze 
przpjrzef) możfia, zamieseOżono bij w  całości w  Gazeoio Kra­
kowskiej.

Kraków 9* o raart’a 1858 r.

W  D r u k a m i  „ C b m u * .

(209) E d y k t. (3) Ogłoszenie Licytacyi.
[L . 16,689] C k . 8 ,6

ni, ze w celu spłacenia reszty sumy 168,224 z łr . 17 gr. po- w przedsiębiorstwo przerobienia i powiększenia mostku k a - 
chodzącej z większój snmy 300,216 złp. gr. 5 tudzież nale- miennego z piantaoyj do u'icy Lubicz prowadzącego odbędzie 
źących sie odsetków po 5%  i kosztów egzekucyjnych 8 z łr. ei? w dniu 30 marca 1858 w gmachu M agistratu w biórze
i 164 z łr . mon. kon. na dobrach W ola  Justow ska z przyle- 1 ^ ' a m e n t u  IV o godzinio 10 z rana publiczna

. .  „  w u i ® pierwsze wywołanie ustanawia się eona w kwocie 504
głościami Chełm, 1’rzegorzały i Podkamycze czyli Zakam y- ! r f r  51 k r  m k . Vadium wynosi 50 z łr .  m. k. Deklaracj e 
oze w W ielkiem  Księstwie krakowskiem  położonych na rzecz !
p. Karasińskiej hipotekowanej, na skutek prośby tejże p. An­
ny K arasińskiej publiczna licytacya owych dóbr W ola Justo­
wska z przyległośoiami Chełm, P rzegorza ły  i Podkamycze 
czyli Zakamyoze w drodze egzekuoyi, w dniu 20 maja i 24 
czerwca 1858 r. o godzinie lOój z rana pod następująccmi 
warunkami w c. k. Sądzie krakowskim odbywaó się będzie.

1 ) Cena wyw ołania jes t szacunek sądowy rr kwocie 
148,322 złotych reńskich 44 kr. m. k., _ nizój którego 
owe dobra w pierwszych dwóch terminach licytaoyi 
sprzedanemi nie będą.

2 ) Chęć kupienia mający ma złożyć przed licytueyą do 
rą k  kom isyi licytacyjnćj wadium (zadatek) 10% sza­
cunku w kwocie 14,840 z łr .  m. k. obliczone w gotó­
wce lub w banknotach albo na imię chęć kupna mają­
cego opiewających lub mu cedowanych obligacyaoh 
o. k. austryackfch lub w listach zastawnych banku 
kredytow ego galicyjskiego; a  to obligacye i listy  za­
staw ne według kursu  w Gazecie Krakowskiej przez 
chęć kupna mającego do aktu licytacyi złożyć się ma­
jącej na dniu złożenia zapisanego, który wartość no­
m inalną obligacyj i listów zastawnych przewyższać nie 
może.;

3 )  W adium  nabywcy zostanie zatrzymane, innym zaś li­
cytantom naraz po licytacyi oddane będzie.

4 )  Strącenie z ceny kupna wadium w obligaoyacli c. k. 
austryackich lub listach zastawnych złożonego , niema 
miejsca i nabywca ma pierwszą trzecią część ceny ku­
pna w gotówce albo w o. k. banknotach austryackich, 
w którą wadium w gotówce iub w e. k. banknotach 
złożone wliczone zostanie, w 30 dniach od czasu do­
ręczonej mu uchw ały  sądowej względem przyjęcia ak ­
tu lioytacyi do ak t sądowych do rąk  c. k. Sądu z ło ­
żyć, poczem oddane mu zostaną owe dobra z przyle- 
głościam i na koszta nabywoy i chociażby o to nie pro­
s i ł  w fizyczne posiadanie, wadium w c. k . obligacyaoh 
lub listach zastawnych zostanie mu zwrócone na pro­
śbę jego.

5) Nabywca ma resztująec dwie trzecie części ceny ku­
pna w 30 dniach po prawomocności tabeli płatniczego 
porządku wierzycieli du ceny kup a przychodzący cli. 
w edług tejże tabeli płatniczej sp ta c ć . tymczasem zaś 
odsetki od tychże %  części cery  kupna po 5%  do 
dnia oddanego mu fizycznego posiadania dóbr p o b o ­
cznie z dołu, do rąk  e. k. Sądu składać.

6 ) Nabywea przyjmie na siebie bez strącenia z ceuy ku­
pna od dnia oddauego mu fizycznego posiadania, cią­
żące na owych dobrach z przy leg łoś mami podaiki i in­
ne publiczne daniny tudzież zapisany w stanie biernym 
owych dóbr n. 27 on obowiązek, dozwolenia W ysokie­
mu Aerarium użytku gruntu tamże wzmiankowanego i 
pod warunkam i tamże wyszczególnionemi.— W  miarę 
zaś ceny kupna przyjmuje na siebie nabywca od dniu 
owego fizycznego posiadania sumę 2,000 złp. w stanie 
biernym owyoh dóbr n. 20 on. ciążącą nie wypowie- 
dztalną, jako też i inne ciężary, którychby spłacenia
w ierzyciele przed umówionym albo praw nem  wypowie— 
d sen ic ra  p rz y ją ć  n ie  ch c ie li.

7 ) Po złożenia pierwszej trzeciej części ceDy kupna, wy 
dany będzie nabywcy, nawet gdyby o to nie prosił, 
dekret dziedzictwa owych dóbr z przyległościam i i za 
razem  zastanie on jako w łaściciel tj’chżo dóbr w sta 
me czynnym, zaś obowiązek nabywcy resztująoej dwie 
trzecie części ceny kupna z odsetkami po 5%  stóso- 
wnie do ostępu 5 “ obecnych licytacyjnych warunków 
spłacić, w stanie biernym owych dóbr z przyległo 
ścian, i na koszta nabywoy zaintabulowany i równoc 
śnie zoBtaną ciężary na tych dobrach zahipotekowa-

piśmienne równie będą przyjmowane.
W arunki licytaoyi mogą być przejrzanomi w biórze D e­

partamentu IV.
(2 1 7 -2 -3 )  Kraków dnia 9 m arca 1853 r.

i i  $  e  f i*  a ,  t  y *

Za duszę śp. hr. W incentego Ponińskie- 
go odbędzie się dnia 2 4  marca o godzinie 
lO ej w kościele 0 0 . Franciszkanów żało­
bne nabożeństwo. (244)

W  domu pod L, 574 przy ulicy Szpi­
talnej na 2niem piętrze, w mieszkania 
u końcu korytarza, jest do sprzedania 
mundur d!a urzędnika, z kapeluszom i 
ze szpadą. (1 4 0 -1 -3 )

r. b. rozpocznie 
wyrąbanego na 

Dąbiu. (2 4 6 -1 -6 )

dnia 23 g o  marca 
wyprzedaż wikła 

sagi pod Mistrzem w

P

odpisana utrzym ująca piekarnią przy ulicy R ó- 
żannćj pod liczbą 619 — ma honor zawiadomić 
szanowną Publiczność, iż się zaopatrzyła we 
wszelkie potrzeby, oraz ludzi zdatnych.

Przyjm ow ać będzie rółuo gatnnki ciast do 
odpiekania na nadchodzące

Święta Wielkanocne.
Polecając się łaskawym względom. 

(2 3 8 -1 -3 ) A. Rybarska.

3ch  letni jest do nabycia w folwarku Orlu 
nad W isłą, pomiędzy Szczucinem a Mielcem.

(2 2 1 -3 )

z y n k i

tętlzone J A W O R O W S K I E  I funt wagi 
polskiej 15 kr.^w handlu

domiu N.

Ogról duży warzywny i owocowy od 
'Igo kwietnia i m ieszkanie stósowne 
od i go lipea r. b. są do wydzierża­
wienia.— Bliższa wiadomość na S tra -  

VI u gospodarza domn. (2 3 1 -3 ) (2 2 0 -3 )

Zur AuffelSrnng fur SeifcH j- ttansumenten.

ne, ekstabulewane i na złożoną i zaiatabulowaną cenę 
kupna przeniesione, wyłączone zaś są  z pod tej eksto 
bulaoyi 1 przeniesienia obowiązek dozwolenia W ysokie­
mu Aeraryum  użytku grunta n. 27 on. zapisany i in­
ne ciężary, które nabywca według ustępu 6 ” ninicj 
szych warunków licytacyi na siebie pizyjąć ma, lub 
względem którychby udowodnił, że je  dotyczący wie­
rzyciele u nabywcy pozostaw li. — Podatek us'aw y 
stemplowej za przeniesienie własności owych dóbr 
z przyległościam i za zaintabulowanic nabywoy 
w łaściciela tychże dóbr i resztująoych 3 , rześci ceny 
kupna na tychże dobrach, jako i za przeniesienie c ę 
żarów na cenę kupna ma nabywca sam, bez w ynagro­
dzenia ponosić.

8 ) Na przypadek gdyby- dobra te w dwóch pierwszych 
terminach nie by ły  za cenę wywołania sprzedane, 
przeznacza się term in do posłuchania wierzycieli wzglę­
dem ułatw ienia warunków 1 cyta yi na dniu 24 ozer- 
woa o godzinie 11 przed południem z tem dodatkiem, 
że niestawająoy nań wierzyciele poczytani będą, iż się 
zgadzają z wnioskiem wiekszćj liczby stawajaoych 
wierzycieli poczem zostanie lioytacya owyoh dóbr 
z przyległościam i w trzecim terminie rozpisana.

9 ) W  razie gdyby nabywca jakikolw iek punkt niniejszych 
warunków licytaoyjnych nie w ypełnił, zostaną owe 
dobra z przyległościam i na jego koszt i odpowiedział' 
ność, które na złożonem wadium poszukiwane być ma 
ją , w jednym terminie na prośbę egzekucj7ą popiera­
jącej p. Anny Karasińskiej lub dłużnika wszelako nie 
niżej ceny szacunkowej sprzedane. — W zględem rią  
żąoych na tychże dobrach podatków i innych publiez- 
nyoh danin i ciężarów, odsy ła ją  się chęć kupna m ają- 
°y do o. k. urzędu podatkowego i do urzędu hfpote- 
cznego c. k. Sądu krajowego i wolny je s t  tymże prze­
gląd lub odpisanie aktu oszacowania i warunków lioy - 
taoyi w rogistraturzo c. k. Sądu krajowego.

0  rozpisaniu tejże lioytacyi zawiadomiemi zosto ja : rgzeku- 
oyą popiorająca pani Anna Karasińska, tudzież dehrnd hruh. 
Henryka Kuczkowska i nieletni p. Stanisław  Kuczkowski do 
rąk  ustanowionego obecnio kuratora adwokata krajowego Dr. 
Mraozek, powtóre wierzyoisle, których miejsce pobytu je s t 
wiadome do rąk w łasnych ; nie wiadomi zaś * życia i poby­
tu w ierzjciele , jako to : Maryanna z ł.ojewskioh Koźmińska. 
Andrzćj Moszkowski, Ł ukasz Dąbski i S tanisław  Smidow ez, 
tudzież sukcesorowie po Bartłomieju Ciesielskim, jako to : 
Andrzćj Ciesielski, K atarzyna z Ciesielskich Iglatowska, R ó- 
*» * Ciesielskich Mazurkiewiozowa, Jakób W asilowski, Jó- 
ń  “ ^ łg o r z a ta  i JoannaW asilew skie, Tekla z W asilowskieh 
Budzyńska i Jan Zołtow ski i ich niewiadomi zastępcy, dalej 

V  po Maryannie z Kuczkowskich Kiełczewskiej i 
.0.m’ sukcesorowie, jako  też masa leżąca po K a- 
nobola i j6eo enkcesorowie AnHr»4i :

niewiadomi
sprze Bobola i jego mniemani sukcesorowie Andrzej i Jan 
Bobolowie i tychże niewiadomi sukcesorowie, nakoniec w szy­
scy wierzyciele, któr/yby Ba hipotekę owyoh dóbr W ola Ju ­
stowska z przyległościami po dnia ^  g ,-uar,ia 1857 r. przy­
szli, albo którym by niniejszo rozpisanie lioytacyi przed pier­
wszym terminem doręczone być nie m ogło, do rąk  adwokata 
Dra Balko, który tymże obecnie jako kurater z substy tucja 
adwokata Dra kucharskiego ustanowionym zostaje.

Kraków dnia 9 lutego 1858 T.

S c
s:o unter mehrerle'i Namen v erkaufTn,*'™?*: ^TeD 0?°^! p o\'i ' ' p o" [* 7 ) ''dTfnI? n T ^ n”P ®arro *at~.®e 'fensorton, woloho
Numcrn theilen (namiioh Ciasso oder Nr. 1, 2, 3, 4 u.’ s. w ,  wodjroh die i miner s c b le o h le U ^ M litó rn a c h '^ ,10 ClMS?  Un,t
chnet ist) , und aut G-und des biliigcn Preises, wio diese W aare *ew5hnlieh borechnet, iiberall ais sohr e Z Z l ' l  
cropfeblen Jasscn. ’ S0Dr j)CouvenabeItt an-

Es muss natu lich Jedem unbenom aen bieibon, seine Erzcugnisse anzupreiscr, wenn aber Jemand «
erzeugt; sich erlaubt, d eses S a tro g at ais echte W aar.i, nnd um das consumirende Pubiikum zu tausohon l i r  a Surrogat
oder ahnliohen Namen des Erzeugnisses aus eiuer renommirten Fabrik in den Handel zu bringen dann ist es P m o f / 'a  lei Betriigereien aufzudecken. onngen, dann ist es Pfliol t, der -

W ie sich all o unsero Circulare aussprechcn. bareohnen wir unscre Erzeuguissc alien unsera Freunden zu 
Preisen; nun erhalten w ir aber von v.elea Se.ten die fc rs ich e . u.og, dass unsere W aaro billiger d u ro h  Reifcude aniobot n 
wird, ais w ir soloJ c directs berechnen. iw.in.uue angebotcn

Bei nalieror Untersuohung haben wir uns die Uebcrzeugung verschalTt dass man dnrlm <3„rrns..t <s«:r
Namee, weleho mit g l e i c h e n  L e t t e r n  ( B u c h s t a b e n )  w l e  b e i  u n s e r e r  S e l f e  auf iedem Itnńk  i f  " obigen
ais ucsor  E rzcugn  s s  verk ao f t ;  weun es als'o verkommt d i s s  eio re , render  c L ® ! t a n  8ind’

L ° ' ’ A p o l l o  o - ,  A p o l l o i -  oder verschi idone E I  a i n  -  8  o i f  e n“ ais unsor  P rodukt  namlinb °  ®OK8n? ? lrto
^ e i l e u anbictet , bo is t  dieses offenbar oin Betruifpr da w ir un iere  a n a  m i n a r M  T i o i n  « A p o H o -

W O “ ;  S e i a e o r i r b . . ,  m l  . H e  W S ,e “ e ro i* -e  “

S J t a S f f i f  i s - " ■ C i . ' z r r i s . s r ”  •
d e Apolleo-Seife (wahrsehein ich voo cinem P ra re r) , und dm Apolloi-Selfe (wahrscheinlieh von e ln o V p  ° h  Br.aaner’ 
h. h aber mis unbekannten Erzeugern fabrieirt) sind gefttUte Seifen, untcr welche Kategorio aUch dtB n n t
ten  Elnin-Seifen gehoren. ucn Qle sogenann-

wild grosstcntbeils Lange, aucb Peoh, Speckatein (Federwelimt t  ^ ____ _
selbst fem geriebener Sand verw endet, i„ dem ,»'n kleines Quantum Fett mit derlei w ertidn!!. ’ u m e r d e ’ J a
fallenden Artikelu, im Verein mit Aetzlauge zusammengerflhrt wird, was nach wenigon Stundea L . .  s ' i r  a  ,D8 l,lc" r|oht

Don W iodorverkaufor wie den Consumenten trifft bei deren Anwondung immcr, mitunter ( ro .Mr  v  i
dervorkaufer daduroh, dass naoh wenigen W oohen, als die W aaro am Lager liogt. sich das Gewieht k . J  . j  deB. W l°-
indom das W asser der L iuge  vertrocknet und die Stuoke unf.irmlich, wie So'iwamm zusarom onsehwifd^en 
dass der W iederkaufer zu verantworten hat, wenn das kaufende Publikuin bei deren Verwendune ninhi .8ndl1011 abe.r '
Surrogat ist. dem schadliohe Stofle beigemengt sind, sich grossen Sehaden verursaoht wissend, dass es cm

Bei Erzeuguog von gofullter Seife auf kaltem W ege wird gewóhnlich, um eine Auflosun* t
ein g rosser Ueb rschuss von Aetzlauge verwendet, das fibers, hussige Natron w irkt nu-i auf alio animft: I k b«w,rkon, 

*_C zorst6fcn^  indem cs dorloi Stoffo zerfrisst, so wio sio b dm Verbrauoh der Toiletto-Sóif " "  Um'
B L*: —! ■ * 3und Kratzen verursacLt. Beim Vei branch zu teo'inischen Zweoken, z. B bei Farbereien etc., ist d, r 's c h fa  anf5U*

denn abgesehen h.ervon. dass ein mit Speoksteio, Peoh, Lehmerde uud Sand gefullte Seifo duroh d « .«  s i ! *  ^  C*v° 
oen r te r th  haben. soi-.wer ins G e w i c h t  f a l le n ,-  liogt der 0S8C Nao'itheil darin, dass dise n n b W b L i ^  A  . kC"  
Farben zerstoron, und indem sie sich der Farbe an den Stuff unhangen, dieser sehr oft g a„z " C o r b in  1" F  n  °A

e nA p o l l o - S e I f e “ -m In - und Auslande in alien Zeigen te e h n is c h e ?  Verwend«^^be^^ m fissT n wG
_ _ or sulohor Betrugoreien vcrwahron. und erklaron hiormit. wie io uugernn r* ' a

bloss yollkommea neutralle und iranz ohomisch rein gesottenen Seifo crzeigon, die unter dem Namcn '^ k ' l i o H o - S e | f J a  
verhaltnissm assig der Qualitat ste ts so billig berechnen, wie es keiner andern Fabrik leicht m o z l^ . w i r £  w i"  w ir a h 
noch weiter bemerken, dass sowehl be. unsern Apo»„-’Kerzen, ais der Scife wir b l^ s  l ^  SoHe un i z’wTr T u r  ^  f  
gezeiohnetste Prim a-Qualitat, und n.e ein zwe.te schlechte Sorte erzeugen. ®’ U“d e au8“

Betr«*e4 f r nZe“ktm ^  ™  ^  er8t b°kMnt Sew“rJ®"® ' ^ n d e r .  r« f« n|p|e
i k Von nBserm Seifen-Haupt-Depot in Pest orhielten w ir dio Anzeige, dass vieiseitice unsere leeren Seifen-?f: * f 

welche unsore Zeiohen m arkirt s i n d ,  aufgekauft werden; bei naheror Untorsuohung zoigfe cs s'ch, d*ss oigeno A,' Tu
e m “n n d  t t ‘ °  F'“h.rleUtc’ welcb® ^ n  S n ~ tiohen 0rd,'e* zum A',,la,,f “,eror Apollo-Seifea nach Pest kernmen®anflanf 

« Uł? ? n  d ł® v o r g o n a n te n  S u r r o g a t-S o i f e n  In  u n . e r e  O r ig in a l- K U te n  v o r p a o k t  «  f la “s e r e r  A p o l l o - g e l f e  u b e r g e b e n .  6  a l l i t t  u i i -
Um derlei B etrtiger der atrafgerlchtliohe Behorde anzoigon zu kdunen, ersuobeu w ir UQgnrn n  K-f# 

eondevorkommondcnfalls uns sogleioh nnter der Boisohluss der diesfalis crhaltocen Rcchnung in Kenntniss 
Wien, im Februar 1 8 6 8 . 188 zu setzen.

C ' o i u p t o i r  i m  A p o l l o - s a a i e ,
Schottenfeld Nr. 3 4 3 .

ffirftt Sflcrr.
O l e  O l r e e t l o n .

____________  (1 4 2 -1 -4 )
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